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TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pooztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznic rb. 10.

Adres: Nowogrodzka Nr. iitf.
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AćLministraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Redaktor przyjmuje interesautów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nyeh.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza­
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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Rok 1898.

m.

■
poczekała się nareszcie Kreta w ro- 
,'iku ubiegłym wyzwolenia z pod 
J Turków. Na wiosnę już Rosya my- 
ślala o wprowadzeniu na gubernatorstwo 
ks. Jerzego greckiego. W lecie układali 
„admirałowie" na miejscu, posłowie w Kon­

stantynopolu statut organiczny. Kandyda­
tury wszakże nie przyjęto, konstytucyę o- 
pracowywano bawełnianą, ręką. Byłoby 
może znowu wszystko ugrzęzło w ochron­
nym rowie dyplomacyi, gdyby nie sami 
muzułmanie. Pobudzeni przez krzyw,lżące 
jakoby postępowanie władzy admiralskiej, 
w danym wypadku angielskiej, urządzili 
oni d. 6 września w Megalokastronie (Kan- 
dyi) rzeź chrześcian miejscowych i żołnie­
rzy angielskich. Krew kilkuset ofiar noża 
muzułmańskiego obud^iła’w Anglikach ta­
ką energię, żc inne mocarstwa działające— 
a po usunięciu się Austryi i Niemiec było 
ich trzy — widząc już konieczność stalsze- 
go porządku, a obawiając się energii an­
gielskiej — postanowiły wespół z Anglią 
nieodwołalnie już uporządkować wyspę bez 
pozwolenia i udziału Turcyi. Postawiono 
Porcie we wrześniu iJltimatum w siedmiu 
punktach, z których najważniejsze były: 
wyniesienie się zupełne Turków z wyspy 
i doskonały jej samorząd z księciem Je­
rzym na czele. W październiku Porta się 
poddała.

W listopadzie zaczęli już Turcy wynosić 
się z wyspy — prócz rządu jeszcze i nieco 
rodzin tureckich: miąższ przecież muzuł­
mański, z Turków i poturczeńców, pozostał 

i rządy mają być prowadzone tak, aby te­
mu żywiołowi, wrosłemu już w Kretę, 
krzywda się nie działa. W grudniu nowa 
widownia dziejów kreteńskieh była już o- 
czyszczohą z Turków, nawet z flagi turec­
kiej, którą wyjątkowo tylko dopuszczono. 
D. 21 t. in. odbył odbył się wjazd syna kró­
la greckiego do stolicy, Kanei. Wyspą 
rządzić będzie nie jako generał-guberna- 
tor, ale jako komisarz mocarstw, z ich ra­
mienia działający. Do końca roku nie było 
zaburzeń; zdaje się, że nareszcie nie będzie 
ich i później. Wojska Europy pomnożone, 
dochodzące do 20,000, wystarczą do utrzy­
mania spokoju. Kreta nie wróci już nigdy 
pod Turcyę, a komisarstwo jest tylko sta­
nem przejściowym przed przyłączeniem 
zupełnem do Grecyi. Muzułmanie oswoją 
się ze swym losem, jeśli rządy będą roz­
tropne i sprawiedliwe; a nadzór Europy 
daje tu rękojmie lepsze od tych, jakieby 
mógł dać ateński rozum stanu i ateńska 
energia polityczna. Książę komisarz wraz 
ze znakomitszymi obywatelami zabrał się 
do poprawienia statutu. Dotychczas mu­
zułmanie współdziałają z chrześeianami.

To, co się działo w Austro-Węgrzech, 
należy do dziejów powszechnych w śei- 
słem, z pojęcia uniwersalizmu wypływają- 
cem znaczeniu. Zarówno przed, jak i za 
Litawą wrzały namiętności, wymagania 
i potrzeby, których wynikiem ostatecznym 
może być albo nowe ukształtowanie się or­
ganizmu politycznego Austro-Węgier, albo 
też nowy zupełnie układ mocarstwowy te- 
rytoryów je składających. Te walki, które 
r. 1898 odziedziczył po swym poprzedniku, 
nic są wewnętrznemi tylko, sprawami mo­
narchii habsburskiej: zarówno ruch odśrod­
kowy Niemców czeskich, jak dążność do 
wyzwolenia się z dotychczasowego duali­
zmu, nabierająca już ogólnie-narodowego 
charakteru na Węgrzech, mają doniosłość 
dla stosunków powszechnych Europy, się­
gającą daleko po za moment chwilowej nie­
mocy, w jaką wprawiać muszą wewnętrz­
ne, tak uporczywe i zaciekłe rozterki. Wal­

czące z dotychczasowymi porządkami oba 
owe prądy odśrodkowe w r. 1898 wzmogły 
się w siłę. Oba sejmy na jesieni przedsta­
wiały znowu obraz zupełnej rozbieżności 
i przygotowującego się rozkładu. Konstytu­
cyjne złatwienie spraw dla istnienia nie­
zbędnych było niemożliwem: jednostronna 
wola wspólnego monarchy musiała spełnić 
to, czego jej odmówiły sejmy. Głupota tyl­
ko, doktrynerstwo, samolnbstwo umysło­
we, przywiązanie dziecinne do pewnych 
absolutów, mogą tej konieczności nie wie­
dzieć.

Rozporządzenia Badoniogo dla. Czech 
i Moraw o języku służbowym zastąpił d. 3 
marca Gautsch, jego następca (od końca li­
stopada 1897 r.) własnemi, które używanie 
języka oparły na zasadzie statystycznej: 
przemagającej na dańom tery tory um na­
rodowości. Są tedy okręgi czeskie, niemie­
ckie i mieszane, kraj podzielony między 
Czechów i Niemców. Rozporządzenia te 
rozsrożyły niomiectwo czeskie nie mniej 
od badeniowskich, a bardziej jeszcze od 
nich pozostały teoretyczne mi. W parę dni 
po ogłoszenin ich w Wiener Ztng, Gautsch, 
zdaje się, że z ich powodu, dostał dymisyę. 
Cesarz na prezesa rządu powołał Thuna 
Franc., jednego z posłów czeskich, a nie­
gdyś namiestnika, i ten rządził do końca 
roku. W grudniu minister sprawiedliwości 
wydał polecenie obowiązujące dla Czech, 
Moraw i Szlązka, aby sprawy załatwiano 
w języku podań. Niemcy czescy żadnego 
rozwiązania nie przyj mą i nie uspokoją 
się, dopóki nie wedrą ^się napo wrót na sta­
nowisko „pierwszego, panującego plemie­
nia," tj, nie zaprowadzą rządów centrali­
stycznych, a Austryi nie uczynią niemiec­
ką, jaką była za Motterniehów, Stadionów 
i Bachów. Tymczasem Austrya, jeśli wo- 
góle być ma, musi być słowiańsko-niemie- 
cką, federalistyczną,- z przewagą żywiołu 
słowiańskiego, z samej liczby wynikającą. 
Przeciwko pysze i zdradzie niemieckiej, 
znajdującej zachętę w nienawiści Węgier 
ku żywiołowi słowiańskiemu, jedna tylko 
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potęga skutecznie wystąpić może: jedność 
Słowian austryackich.

Sprawa Dreyfusa rozpoczęła się na to 
w r. 1897, aby się może jeszcze i w 1899 
nie skończyć. Była ona sprawą nietylko 
Francyi, ale Europy całej, jej opinii publi­
cznej, jej stronnictw politycznych i społe­
cznych— jej upodobań i nienawiści—osta­
tecznie jej etyki. Na to jedynie rozumne 
i politycznie potrzebne hasło, jakie odrazu 
rzucił obóz szczerze postępowy całego 
świata aryjskiego— hasło „Rewizya proce­
su" — rok ubiegły dał odpowiedź przychyl­
ną, a dał może tylko dzięki szczęsnemu przy­
padkowi, który po wyborach majowych do 
Izby deputowanych zmiótł Meline’a, jego 
wstecznośći połowiczność, i na cztery mie­
siące przeniósł ster rządu do republikanów 
pod Brissonem (27 czerwca — 26 paźdz.). 
Z tym przypadkiem złączył się jeszcze in­
ny: obnażenie sztabu generalnego, opiera­
jącego się rewizyi, przez jednego z jego 
pachołków, Henry'ego (po r. 1894, kiedy 
skazywano Dreyfusa, naczelnika biura wy­
wiadowczego w ministeryum wojny), któ­
ry sfałszował jeden z aktów do wykazania 
winy użytych, przyznał się do fałszu, a 
wtrącony do więzienia, brzytwą poderżnął 
sobie gardło (30 i 31 sierpnia).

Oba te przypadki złożyły się na los po­
myślny dla rewizyi. We wrześniu rada ga­
binetowa postanowiła wejść na jedyną 
drogę, na której zajaśnieć może prawda. 
Po wytoczeniu śledztwa i wydaniu opinii 
przedwstępnej przez umyślnie na to istnie­
jące kolegium sądowo - administracyjne, 
skierowano sprawę do sądu kasacyjnego, 
który sam podjął śledztwo i od października 
do końca roku prowadził je wśród niezli­
czonych przeszkód, strachó^, gróźb, napa­
ści i dziecinnych nawet oskarżeń. Dopiero 
w samym końcu roku wydano mu ów 
dossier tajemny, w którym znajdować się 
miała korespondeneya Dreyfusa z cesa­
rzem Wilhelmem, tymczasem przez sztab 
generalny wypruta. Sztab ma wciąż stron­
nictwo, maje armia cała, ma jej honor. 
Izba stwierdziła d. 26 października zasadę 
wyższości władzy cywilnej nad wojskową 
i tę zasadę nowy po Brissonie gabinet

2)
Oliwia Schreiner.

SEN W CIEMNA NOC
(przekład z angielskiego).

[iSSOwężczyźni i kobiety siedzieli przy 
sMkwI?,stołach i wychylali pełne puhary. 
|jL<y3j|Xiektórzy z nich wstawali od stołu, 
rzucali się sobie wzajemnie w objęcia, tań­
czyli i śpiewali. Wznoszono toasty, trącano 
się kieliszkami; jedni pili za zdrowie dru­
gich i całowali się wzajemnie w czerwone 
jak krew usta. Uczta przechodziła w dziką 
orgię.

Ci mężczyźni, którzy nie mogli dopić 
wina, pozostałego w ich puharach, wyle­
wali je, a ono kaskadami spływało na po­
dłogę. Kobiety farbowały niem swe suknie 
i czerwieniły maleńkie, niewinne usteczka 
swych dzieci. Od czasu do czasu tańcząca 
para przewracała dzban, stojący na podło­
dze i wino bryzgało im na suknie. Dzieci 
siedziały na ziemi przed ogromnemi czara­
mi z winem i puszczały po jego powierz­

Dupuy-Freycinet’a za swoją uznać musiał. 
Ujęcie się Zoli za sprawiedliwością w d. 
13 stycznia w liście do prezydenta rzcczy- 
pospolitej ściągnęło nań proces, który 
w lipcu zakończył się skazaniem znakomi­
tego pisarza na rok więzienia i grzywny, 
a następnie ucieczką skazanego za granicę.

D. 10 września anarchista, Włoch Luc- 
cheni, przebywający w Szwajcaryi, za­
mordował w Genewie cesarzową austrya- 
cką, Elżbietę. Nieszczęśliwa cesarzo­
wa natknęła się na sztylet mordercy 
prawdziwie jak ofiara ślepego losu. Mor­
derca wspólników swych nie wydał i do­
piero po skazaniu na dożywotnie więzienie 
(najwyższa kara w kantonie) wymienił ja­
kiegoś dopomagacza. Szwajcarya i Włochy 
zatrwożyły się. Ściganie anarchistów przy­
brało w obu krajach wielkie rozmiary, 
a wydalanie za granicę sprawiło wiele kło­
potu. We wrześniu już nowy po Rudinim 
(od czerwca) gabinet gen. Pelloux wezwał 
mocarstwa na wspólne narady nad środka­
mi ukrócenia anarchizmu. Wszystkie po­
spieszyły z wyjątkiem Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej. D. 24 listopada 
zebrała się w Rzymie konfereneya i do d. 
20 grudnia pracowała tajemnie. Zgodzono 
się na wspólne biuro wywiadowcze, zawia­
damiające ó indywiduach niebezpiecznych. 
Na ustalenie prawnego charakteru anar­
chizmu zgodzić się nie zdołano. Anglia nie 
podpisała uchwał, które ujęte są tylko 
w protokół.

D. 24 sierpnia minister spraw zagranicz­
nych, lir. Murawjew, rozesłał do mocarstw 
okólnik, wykazujący potrzebę ograniczenia 
dalszych uzbrojeń. Akt ten, zredagowany 
wymownie, w sposób teoretycznie przeko­
nywający, spotkał się z ogólnem uznaniem 
rządów i narodów europejskich. Wszyscy 
przyrzekli już współdziałanie; wielkie mo­
carstwa dodały zastrzeżenie, aby nie poru­
szano wcale spraw terytoryalnych i wogó- 
le konkretnych po za obrębem samych u- 
zbrojeń. Wspólne narady poprzedzić będzie 
musialo ułożenie wspólnego programatu 
i w stadyum tej właśnie czynności znajdo­
wała sięcała sprawa w końcu roku. Narady 
odbyć się mają w maju w Petersburgu.

chni drobne łódeczki z listków róży; rączka­
mi pluskały się w niem i dobywały wielkie 
bańki czerwone.

A fale pijanej bachanalii wzdymały się 
coraz wyżej. Coraz szaleńszymi stawały 
się tańce, coraz głośniejszemi pieśni. Lecz 
w tłumie tym można było dostrzedz i ludzi 
samotnych, którzy nie przyjmowali udzia­
łu w orgii. Siedzieli oni w różnych końcach 
sali i oparłszy się na łokciach, ukrywali 
twarz w dłoniach. Wzrok ich był utkwiony 
w stojące przed nimi puhary wina, lecz go 
nie pili. Gdy kto dotykał ich ramienia, aby 
ich zachęcić do tańca lub śpiewu, dreszcz 
przestrachu wstrząsał ich ciałem, a potem 
znów swój wzrok nieruchomy wlepiali w 
stojące przed nimi wino. Zauważyłem też 
i kilka kobiet, siedzących samotnie. Inne 
tańczyły, śpiewały lub karmiły swe dzieci 
i siedziały bez ruchu, bez dźwięku, schy­
liwszy głowy, jak gdyby przysłuchiwały 
się czemuś. Dzieci ciągnęły je za suknie, 
ale one nie widziały, nie czuły tego i wciąż 
przysłuchiwały się niepojętym jakimś dla 
nich dźwiękom.

A orgia trwała dalej.
Mężczyźni pili do zupełnej utraty przy­

tomności i oparłszy głowy o kraj stołu, za­
sypiali snem ciężkim. Kobiety, zmęczone 
tańcem, rzucały się na ławy i kładły gło­

Tymczasem owe dalszo uzbrojenia wszędzie 
w żywsze weszły tempo. Anglia pomnaża 
i swe wojska lądowe i marynarkę, 8 mil. 
funt, przeznacza na same okręty; Francya 
powiększa etat liczebny swej armii, 200 mil. 
fr. za niezbędne dla floty uważa; Niemcy 
dodają prawie 30,000 ludzi do corocznego 
etatu; zbroi się nawet Szwecya, a Amery­
kanie — nowe mocarstwo — do 100,000 
podnoszą swą stalą armię i nie ustają w 
trosce o flotę. Wszędzio pokój, ale pod po­
stacią przygotowań wojennych.

Tydzień polityozny. Niemcy czescy po świętach je­
szcze lepiej poczynają sobie, niż przed świętami: d. 
17 b. m. na pierwszem posiedzeniu styczniowem nad 
samym porządkiem dziennym zapowiedzieli tyle
mów, że gdyby im chciano na wygadanie się po­
zwolić, nie starczyłyby dwa tygodnie na wszystkie 
krasomówstwa upusty. Postanowili oni już teraz 
stanowczo albo shołdować Austryę, albo ją zdusić. 
Buch odśrodkowy polityczny, dążący do Berlina, 
wzmacniają religijnym, a raczej pozorami religijne­
go: podburzają ludność katolicką niemiecką do 
przechodzenia na protestantyzm, aby tylko być dalej 
od katolickiej Austryi, a bliżej protestanckich Prus 
urzędowych. Gdyby teraz powtórzył się rok 1866, 
Prusy miałyby zadanio niezmiernie ułatwione i po­
litycznie i wojennie. Nie skończyłoby się na Ni- 
kolsburgu; pruski patryotyzm Austryaków dopro­
wadziłby Prusaków do Wiednia.

Quesnay de Beaurepaire wydzwonił już swą pra­
wdę. Trzy ciągi jego zwierzeń obejmują same dro­
bnostki, głupstwa, jakby bredzenie zdziecinniałego
starca. Mimo to sąd kasacyjny prowadzi śledztwo. 

Na Filipinach krajowcy podtrzymują wciąż prze­
ciw Amerykanom powstanie wszczęte przeciw Hi­
szpanom. Mc Kinley zwołał wielką radę: co robić?

połcezcństwo nasze bardzo ubo- 
git-1, ii potrzeby jogo niezmiernie 

KjSęgfewielkie.Gdy potrzeba plyniezglę- 
bi uczuć i staje się obowiązkiom oby­
watelskim, wtedy wystarcza tylko sa­
mo wezwanie do ofi-r. Gdy zaś chodzi 
o cząstkowo zaspokojenie niedomagać,

wy na ramionach swoich kochanków. Od 
czasu do czasu ktoś z ucztujących nagle 
wstawał i przewracał krzesło, na którem 
siedział; inni, przechyleni przez poręcz, 
zwieszali się na niej nieprzytomnie lub 
chwicjac się, podchodzili do dzbanów z wi­
nem i padali przy nich bez czucia. Ktoś mi- 
mowolnie otwiera kran dzbanu i zmożony 
snem pada na podłogę, a wino cienkim, 
czerwonym strumieniem płynie po białych, 
marmurowych płytach, dosięga schodów, 
kroplami ścieka po stopniach i wreszcie 
spływa na ziemię, w którą wsiąka bez 
śladu.

Nie mogłem słowa wymówić, coś mnio 
za gardło ściskało. Lecz Duch zawołał na 
mnie i powiódł dalej.

Wkrótce nowy widok uderzył moje oczy. 
Na siedmiu pagórkach leżały ruiny olbrzy­
miego gmachu. O ile z pozoru sądzić mo­
żna, był on niegdyś większy jeszcze i wspa­
nialszy, niż ten, któryśmy opuścili nieda­
wno.

Wstrząśnięty tymi widokami, zapyta­
łem:

— A ludzie, którzy ten gmach wznieśli, 
co robili?

— Ucztowali — odrzekł Duch.
— I także pili wino? 
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złagodzenie cierpień, o otarcio lez na 
nizinach niedoli, o. pomoc w razie ja­
kiego nieszczęścia, kotastrofy, natenczas 
samo wezwanie nio wystarcza, więc mn- 
simy grać na wrażliwości ogółu i rzucać 
mu jaskrawe obrazy niotylko do mózgu, 
lecz wprost do serca. Czasami zaś, działa­
jąc w imię zasady, że cel uświęca środki, 
podchwytujemy słabe strony danych 
warstw społecznych i za ich pośredni­
ctwem, tj. za pomocą balów, rautów, kon­
certów, widowisk, wyciskamy z mas mniej 
wrażliwych, a chętnie pływających po po­
wierzchni życia, te drobno odsetki, które 
się wytworzyły ze śmiechu i wosku star­
tego na posadzce, lub wyszedłszy jako o- 
pary zabawy, skropliły się następnio w 
rosę ożywczą dla cierpiących.

A jednak nawet za pomocą takich środ­
ków skraplania w połączeniu z ofiarami 
bezpośredniemi zdołano stworzyć u nas 
kilka instytucyj społecznych: czytelnio 
bezpłatne, kasy rzemieślnicze, Towarzy­
stwo kolonij letnich, liczne przytułki i za­
kłady, wreszcie pogotowie ratunkowe. 
Tam zaś, gdzie wrażliwość i uczucia w da­
nej chwili są silnio podniecono — społe­
czeństwo niesie pomoc masową.

Natomiast gdy idzie o zaspokojenie takich 
potrzeb, któro są stalom zjawiskiem nie­
domagali — sprawa staje się trudniejszą 
i wtedy trzeba już użyć różnych sposo­
bów, ażeby jako tako załagodzić dotkliwo 
braki.

Między innemi należą do nich nieopła­
cone wpisy młodzieży ubogiej. Dawno nie 
pamiętamy, ażeby braki to ujawniły się 
tak dalece,jak na schyłku roku ubiegłego. 
Na smutnym indeksie niedostatku i nędzy 
do ostatniego terminu figurowała rażąco 
wielka liczba, młodzieży, zagrożonej w ró­
żnych zakładach naukowych wydaleniem 
za nieopłacenie prawa korzystania z nau­
ki. Do ostatniej chwili pisma wołały o po­
moc dla tej rzoszy ubogiej i zdaje się zna­
czna część musiała jednak opuścić szkoły, 
pomimo zdolności i gorących chęoi do 
nauki. A jednak możeby zebranie co pół 
roku sumy odpowiedniej nie było tak tru­
dno, gdyby do obowiązku spłaty długów 

— Pili wino — powtórzył Duch.
Po za ruinami gmachu widocznem było 

na ziemi wielkie, okrągłe zagłębienie — 
ślad winnej tłoczni.

— Czemuż się zapad! ten gmach olbrzy­
mi? . .

__Ziemia przesiąkła winem i zamieniła 
się na trzęsawisko.

I Duch prowadził mnie dalej; a gdyśmy 
weszli na szczyt jednego z pagórków 
przód oczyma naszemi roztoczył się błękit 
wód, a dokoła na ziemi leżały odłamy bia­
łego marmuru.

— Co było tu dawniej? — spytałem.
— Dom uciech i uczt.
A gdy spojrzałem na filary z różnobar­

wnego marmuru, leżące u moich stóp, za­
wołałem w zachwycie:

— Toż tu marmur kwitnie!
— Tutaj stał niegdyś wspaniały gmach. 

Nie było nigdy i nic będzie nic podobnego. 
Otaczały go przecudno kolumny, a posągi 
były w nim jak żywe. Naczynia do wina 
miały kształt kwiatów, a zasłona była z je- 
dnoj strony wyszyta złotem i ozdobiona 
malowidłami.

— Czemuż gmacli ton w gruzy się rozsy­
pał? — zapytałom.

— Bo z drugiej strony zasłony, tam, 

społecznych czy prywatnych poczuwali się 
ci. którzy w okresio szkolnym, jako ubo­
dzy, korzystali z ofiarności ludzkiej.

Słusznie niedawno Gazeta Kaliska za­
znaczyła, że pomoc społeczeństwa w for­
mie stypendyów należy uważać jako dług, 
i to nio jako moralny, który trzeba spła­
cić doskonaleniem się we własnym zawo­
dzie, alo także jako prosty, zwyczajny 
dług pieniężny. „Ofiarodawca nie prze­
znaczył zapisanych pieniędzy dla p. X. 
lub Y., ale dla młodzieży swego kraju. P. 
X. lub Y. po skończeniu studyów, po prze­
brnięciu najtrudniejszych lat pierwszych, 
w których stanowisko zawodowe ulega je­
szcze częstemu falowaniu i nicpowno- 
ściom, dochodzi do tego, że ma zapewnio­
ną niezależność materyalną i taki stopień 
względnej zamożności, który może mu dać 
spokojne jutro." W takiej właśnie chwili 
powinien sobie przypomnieć, że jest dłu­
żnikiem, że to, co wziął kiedyś, musi od­
dać dorastającemu obecnie pokoleniu, 
kandydatom na pożytooznych obywatoli 
kraju. Powinien obliczyć, jak długo i w ja­
kiej Bumie pobierał stypendyum i przelać 
napowrót tę sumę w ręce, potrzebujących, 
albo odrazu, jako nowo stypendyum, albo 
częściowo, jako wpis dla uczniów zakła­
dów średnich. „Gdyby u nas bez wyjątku 
wszyscy, którzy korzystają za młodu z za­
pisów stypendyalnych i z ofiarności osób 
prywatnych, przejęci byli uczuciami dłu­
gu względom młodzieży szkolnej, uprości­
łaby się znacznio bolesna kwostya wpi­
sów."

Ludzi takich, którzy korzystali z ofiar­
ności publicznej i prywatnej podczas stu­
dyów szkolnych, spotykaliśmy br.rdzo du­
żo i następnio przyglądaliśmy się prze­
mianom w ich życiu. Im bardzioj porasta­
li w pierze, tern trudniejszym stawał się 
dostęp do ich serca, tern bardziej zatracali 
poczucie obowiązków społecznych. Tylko 
ludzie, obdarzeni wyjątkowo szlachetną 
i wrażliwą naturą, spłacili z lichwą długi 
zaciągnięto na swojo wykształcenie. Ty­
powi karyorowieże, do których, niostety, 
znaczny procent naszej młodzieży się 
przerzuca — zrywają wszelkie nici obo­

gdzie stała tłocznia wina, było ciemno — 
rzeki Duch.

Uszedłszy dalej, ujrzeliśmy łańcuch piasz­
czystych wydm. Ciemna rzeka płynęła 
u ich podnóża.

— Jakże wielkie są one! — zawołałem.
— Istotnie — odrzekł Duch.
Nagle jakieś dźwięki uderzyły moje uszy 

i Duch zapytał, czomu się przysłuchuję.
— Słyszę jakoby jęk i odgłosy uderzeń, 

ale nie wiem, skąd to pochodzi.
— To odgłosy tłoczni winnej nic zamar­

ły jeszcze wśród tych gór. I tu ludzie nie­
gdyś ucztowali — dodał Duch i powiódł 
mnie dalej. . , , , , ■

Na nagiej, bezpłodnej skale rozkazał mi 
się zatrzymać. .

__Tu również — rzekł — wznosił się 
dom, w którym ludzie w uciechach tonęli.

__Nio widzę nawet śladów tego domu— 
odparłem.

__Dlatego, że nie pozostał z niego na­
wet kamień na kamieniu.

Szliśmy dalej. Za łańcuchem gór rozcią­
gała się piaszczysta pustynia bez końca 
Fze zdziwieniem spostrzegłem, że jak o- 
kiem zasięgnąć, była ona usiana odłamami 
kamieni, które jednak lotny piasek do po­
łowy przysypał. 

wiązków moralnych, skoro tylko poczują 
w sobie osobisty obowiązek robionia gro­
sza. Instytucye społeczne, wszelkie stowa­
rzyszenia, mają bardzo przykry, ale ko­
nieczny pręgierz: grożą publioznem uja­
wnieniem nazwisk tych członków, którzy 
nie wnoszą składok. Trudniejsza sprawa 
z wychowańcami społeczeństwa, którzy 
z niem zrywają, począwszy mocny grunt 
pod nogami. Byłby na to tylko jeden spo­
sób: kształcić i wyrabiać w młodzieży na­
szej cnotę solidarności i poczucia potrzeb 
społecznych. Do tego wielce mogą się 
przyczynić stowarzyszenia pomocy dla 
młodzieży szkolnej. Członkami takich sto­
warzyszeń powinni być ci wszyscy, któ­
rzy skończyli średnio i wyższo zakłady 
naukowe. Drobne, lecz stale składki, 
stworzyłyby znaczno sumy na coroczne 
opłacanie wpisów młodzieży niezamożnej. 
Wyjednanio zatwierdzenia przez władzę 
takich stowarzyszeń, zdajo się, nio byłoby 
trudno, bo już dziś sprawa ta w wyższych 
sferach storniczych jest na porządku dzien-

Z GALICY!.
—

Co robi Koło polskie w Wiedniu? — Jak wygląda 
„ratowanie sytuacyi" w rzeczywistości? - Czy za­

sługuje Czesław Kieszkowski na anmestyę?

jg| W™wa,ż 8esyo sejmowe trwały 
dni i odroczono zostały praw- 

/^i^^Jdopodobnie do kwietnia, a wogóle 
zwołanie sejmu miało jedynie na celuu- 
ehwalenio prowizoryum budżetowego, prze­
to i o jego działalności wówczas mówić bę­
dziemy, gdy czynności Swoje na nowo roz- 
pocznie. Teraz przejść musimy do spraw 
bieżących.

Wobec rozmaitych potrzeb kraju nieza- 
łatwionych, wobec widocznego braku łącz­
ności między Kołem polskiem w Wiedniu 
a jego wyborcami, wobec niezmiernie ma­
łych rezultatów, jakie zdobyło dla Galicyi, 
wobec chwiejnego i zbyt uległego stano­
wiska jego względem rządu, w prasie gali­
cyjskiej, a nawet w obozie umiarkowanym 
postawiono nareszcie pytanie: co robić? Już 
samo to pytanie jest dowodem niezwykłej 
odwagi pisma, któro tę sprawę podjęło,

1 rzekłem, zwracając się do Ducha:
— Widzę jakieś napisy na tych kamie­

niach, lecz odczytać ich nie mogę.
Duch zdmuchnął piasek z granitu i prze­

czytałem: „Zważone, osądzone...“ Ostatnie­
go wyrazu nie było.

— Czy i tu stał gmach, w którym uczto­
wali ludzie? — spytałem.

— Tak.
— A winną tłocznię czy znali?
— Znali.
Nie pytałem więcej. Zmęczony mój u- 

mysł żądał odpoczynku. Wzrok mój gubił 
się w przestrzeni, opromienionej różowem 
światłem zachodzącego słońca.

— Daleko przed sobą ujrzałem dwie ol­
brzymie postacie. Z wysoko podniesione­
mu skrzydłami i z surowym wyrazem obli­
cza, zdało się, patrzyły one w głąb piasz­
czystej równiny i stały tam jakby w ocze­
kiwaniu. Nie były one podobne ani do 
człowieka, ani do żadnego zwierzęcia, ale 
nie zapytałem o nie Ducha, bo wiedziałem, 
co mi odpowie.

Zmęczony mój wzrok przenikał jednak 
wciąż dalej. Zasłoniłem oczy od światła 
i za piaskami równiny ujrzałem samotnie 
stojącą kolumnę. Wierzchołek jej odłamał 
się i zapadł w piasek. Na bezgłowej kołu- 
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gdyż zwykle dzienniki nasze zamiast kry­
tyki własnej, zamieszczają referaty, przy­
słane z Wiednia.

Śmiały autor tego pytania, którym jest 
p. Romanowicz, jeden z dziennikarzy po­
ważnych w Galicyi, zabierający glos w 
sprawach publicznych samodzielnie, wy­
wołał bardzo pożądaną i bardzo ciekawą 
dyskusyę w samom Kole i można powie­
dzieć — przyczynił się do wyrwania go 
z bezczynności, pokrywanej płaszczykiem— 
pracy dla kraju. Nie twierdzę bynajmniej, 
że Koło nic nie robi, lecz że robota jego 
jest młynkowaniem politycznem, z które­
go kraj żadnych korzyści realnych nie od­
nosi, bo wytargowanie kilku kilometrów 
budowy drogi i tyleż regulacyi jakiejś rze­
ki, w chwili gdy inne narodowości zdoby­
wają sobie lepsze warunki polityczne 
i ekonomiczne, donośnemi zdobyczami na­
zwać nie można.

Politycy Koła twierdzą w swoich pi- 
. smaeh i starają się wmówić w apatyczne 
społeczeństwo galicyjskie, że „ratują sy- 
tuacyę," przez K. lir. Badeniego jakoby 
zepsutą. Owo „ratowanie,“ polegające na 
mydłkowaniu, na uśmiechach do rządu i na 
politykowaniu, jest znamienną cechą nie­
tylko bezpłodności Koła, ale wykazuje 
brak śród jego członków wybitnych zdol­
ności politycznych i ludzi samodzielnych. 
Właściwie nie brak, ale raczej zdolności te 
są skrępowane fałszywie zrozumianą i sto­
sowaną solidarnością. W takim stanie rze­
czy, jak dzisiejszy, Koło służy nie pol­
skiemu narodowi, lecz interesom naro­
dów obcych, gdyż popiera z jednej stro­
ny ugodę węgierską, a z drugiej podtrzy­
muje Czechów. Kiedy rząd-jest w wielkich 
kłopotach wewnętrznych, kiedy Austrya, 
dzięki śmiałej i wielkiej polityce lir. Ba­
deniego, weszła na drogę koniecznego 
przeobrażenia się — fakt niedoceniony 
przez Koło — nasi posłowie mają wszyst­
kie atuty w ręku, a jakże ich używają? Na 
cudzą korzyść. Nie przeczę, że i to bywa 
dobre czasem, dotychczas wszakże dla Ga­
licyi spadały tylko okruchy. '

Czesi, dzięki naszemu poparciu, zdobyli 
już rozporządzenia językowe, otrzymali 
przyrzeczenie co do uniwersytetu w Bernie 
morawskim, a oprócz tego, jako warunek 
popierania rządów hr. Thuna, postawili 30 
punktów, z których 26 uzyskali. A my? 
„Ratujemy sytuacyę," stworzoną własnem 
niedołęztwem. Nasuwa się pytanie: skut­
kiem czego zwyciężają Czesi? Z bardzo 
prostej przyczyny: pamiętają o tern, że 
bliższą ciała jest koszula. W polityce nic 

mnie siedziała, stuliwszy skrzydła, smutna 
mieszkanka pustyni — szara sowa, a na 
dole, w piasku, skradał się ostrożnie lis, 
wlokąc za sobą swój długi ogon. I wzrok 
mój obejmował wciąż nowe horyzonty. 
Daleko, na samym skraju pustyni, maja­
czyły nowe wydmy piaszczyste, za które- 
mi ukrywały się zapewno i nowe widoki.

Lecz ja, nie będąc w stanie oprzeć się 
dłużej uczuciu, co mnie przygniatało, zam­
knąłem oczy i zawołałem:

— Och, jakżem zmęczony!
— A jednak widziałeś ledwie połowę 

piekła.
— Odpuść mnie, ja dłużej patrzeć na to 

nic mogę! Strach mnie ogarnia, chociaż 
chodzę po swojej wązkiej, bezpiecznej 
dróżce. Gdy stąpam, zdaje mi się że wpa­
dam do dołu, wykopanego pode mną; gdy 
wyciągam rękę, aby zerwać z drzewa nę­
cący mnie owoc, cofam ją czemprędzej ze 
strachem, że dotknęły się go może usta 
kobiety. Gdy spoglądam na tę równinę, 
zda mi się, że jest ona usiana grobami; 
gdy przechodzę koło kamieni, słyszę roz­
dzierające ich jęki. Patrząc na pary tań­
czące, nie mogę opędzić się myśli, że tań­
czą one przy dźwiękach łkań, a wino, któ- 
rom się pokrzepiają — to żywa, ciepła 

może być miłości platonieznej, tylko inte­
res zobopólny. Tak też Czesi robią. Nie lu­
bię porównywać naszej sytuacyi z nimi, 
bo ostatnimi czasy przybrało to charak­
ter reklamy i trzeba nieraz oskrobywać 
grube warstwy pochwał, ażeby się prawdy 
doszukać. W tym wszakże wypadku zbyt 
jest widocznem, że Czesi zwyciężają nas 
stanowczością i wytrwałością. Gdy nasi 
politycy cofają się trwożliwie przed każ- 
dem żądaniem i załatwiają je, że tak po­
wiem, w przedpokojach ministrów, ażeby 
nie utrudniać położenia rządu, Czesi, przy 
naszej pomocy, z tego położenia korzysta­
ją, mało troszcząc się tom, że „utrudniają" 
stanowisko hr. Thuna.

Koło polskie — jak słusznie pisze Ro­
manowicz — reprezentuje kraj, który był 
zawsze zaniedbany, wobec którego państwo 
przez 100 lat prowadziło politykę podko­
pującą, który od ministrów Niemców nie­
wiele mógł uzyskać, bo mu byli niechętni, 
a od ministrów Polaków nic więcej, bo nie 
chcieli wpaść w podejrzenie, że protegują 
swoich. Ono reprezentuje ludność, która 
skutkiem tej polityki rządu i wytworzonej 
przez nią własnej nieporadności upada pod 
brzemieniem ekonomicznego niedostatku, 
kraj, który w stosunku do swego obszaru 
i ludności ma najmniej dróg rządowych, 
najmniej kolei, najmniejszą długość ure­
gulowanych rzek i nie posiada żadnych 
porządnych dróg wodnych, choćby je mógł 
mieć znakomite, który ma najmniej szkół 
średnich i rządowych przemysłowych, któ­
rego ludność wiejska cierpi na nieustanny 
niedobór fizyologicznie koniecznego wyży­
wienia. Wobec tego wszystkiego cóż robi 
Koło? „Ratuje sytuacyę," tj. wspiera z ca­
lem zaparciem się, a nieraz wbrew intere­
som kraju, rząd. Mnóstwo spraw ekonomi­
cznych pierwszorzędnego znaczenia, które 
już dawno powinny być załatwione, mnó­
stwo praw politycznych, przysługujących 
narn-na mocy kpnstytucyi, w życiu naszem 
publicznem nie stosuje się, a Koło udaje, eż 
prowadzi jakąś wielką politykę, która 
w rzeczywistości krajowi niewiele przy­
nosi.

Nic przeto dziwnego, że Koło spotyka 
się z naganą nietylko w kraju, lecz także 
w łonie własnej organizacyi. Dobra jest 
solidarność, potęgi i siły nikt jej zaprze­
czyć nie może, ale niechże ona nie obejmu­
je tylko interesów pewnej grupy lub stron­
nictwa, stojącego u steru rządu, bo wów­
czas, jak dziś, nietylko pożytku nie przy­
niesie, ale zniechęci do swojej pracy je­
dnych, rozgoryczy innych. Solidarność mu- 

krew. Jakże strasznem jest piekło, o Bo­
że!..

— Dokąd więc chcesz pójść? — zapytał 
mnie Duch ze współczuciem.

— Chcę wrócić na ziemię; tam było mi 
lepiej.

Lecz Duch, usłyszawszy moją prośbę, 
dziwnie się jakoś uśmiechnął i zamiast 
zgodzić się na nią, rzeki:

Idź za mną, teraz pokażę ci niebo.

II.
Obudziłem się. Było cicho i ciemno. Tur­

kot powozów na ulicy ucichł, śmiejąća się 
kobieta nie stała już pod mojem oknem 
i kroków polieyanta nie było słychać na 
trotuarze. Śród ciemności nocnych poczu­
łem niby jakąś potężną rękę, która legła 
na moje serce i ścisnęła je jakby kleszcza­
mi. Tchu mi brakło, dusiłem się. Ale 
wkrótce zasnąłem znowu i przerwany sen 
ciągnął się dalej.

Śniło mi się, żem był na samym końcu 
świata, a przede mną czerniała rozwarta 

I przepaść, a gdym spojrzał na dół, zdało mi 
t się, że jest ona bezdenną. Następnie spo- 
I strzegłem dwa mosty, przerzucone przez 

przepaść i prowadzące jak gdyby w górę.
Jest jeszcze jedna droga — rzeki 

si być hasłem, nie zaś. prawem, musi mieć 
sztandar, pod którym skupiłyby się wszyst­
kie nasze interesy i sprawy krajowe, a ta­
kiego sztandaru dzisiejsze Koło nie posia­
da. Coby to za potęgę mogli wytworzyć 
polscy posłowie w Radzie państwa, gdyby 
zdołano oprzeć tak zawsze pożądaną łącz­
ność na gruncie nie partykularnych, lecz 
ogólnych interesów i spraw! Dziś na to nie 
zanosi się. Największa grupa posłów jest 
bezczynną, bo solidarność skrępowała- ich 
energię, a obok tej grupy istnieją kluby: 
ludowy, socyalistów i Stojałowczyków, 
działające na własną rękę wbrew, a nie­
kiedy wrogo dla celów narodowych.

Dwie sprawy ostatnimi czasy wyszły po 
za ramy zwyczajnych i wywołały pewien 
rozgłos: jedna wiąże się z defraudaeyą w 
Tow. wzajemnej asekuracyi w Krakowie, 
druga — jest epilogiem walk wyborczych. 
Wszyscy mają jeszcze w pamięci imię Cze­
sława Kieszkowskiego, który matactwami 
swemi przyniósł duże szkody materyalne 
i moralne Towarzystwu, a mnóstwo bie­
dnych ludzi, którzy mu majątek swój po­
wierzyli, obrabował zuchwale i lekkomyśl­
nie. Krzywdy materyalne instytueyi zosta­
ły jako tako połatane, pieniądze prywatne 
utonęły bezpowrotnie w hulankach i pija­
tykach tego lwa salonowego, ale złe mo­
ralno, jakie wyrządził Galicyi i instytueyi, 
ufającej mu łatwowiernie, pozostało. Na 
działalność Towarzystwa patrzą teraz z pe­
wną nieufnością — i mają słuszność. Zlo 
się dzieje niewątpliwie tam, gdzie pod po­
wagą i osłoną stronnictwa grasować mogą 
opryszki, alo gorzej, gdy czyny takich pa­
nów znajdą łagodnych sędziów. Coś podo­
bnego stało się z Kieszkowskim, chyba we­
dług przysłowia: małych złodziei wieszają, 
a wielkim się kłaniają. Wiadomo, że ło­
trzyk ten znikł bez wieści, a posądzano na­
wet różnych starostów o to, że mu ułatwili 
zniknięcie. Nie wchodzę w prawdziwość 
tej pogłoski — dość, że uciekł. Nagle po­
częli się pewni ludzie rozczulać nad jego 
losem i starać się o to, ażeby przedstawić 
go do łaski monarchy, obchodzącego teraz, 
jak wiadomo, pięćdziesięcioletni jubileusz 
panowania. Można wprawdzie mieć litość 
nad żoną i dziećmi nędznika, ale dla jego 
czynów i charakteru nie może być pobła­
żliwości. Prawo nic rozczula się— i w tern 
właśnie największa jego siła. Zwolnienie 
od odpowiedzialności Kieszkowskiego by­
łoby krzywdą moralną, wyrządzoną, i spo­
łeczeństwu, a zachętą na przyszłość dla te­
go rodzaju panów. Należy spodziewać się, 
że sprawa ta zostanie przedstawioną komu 
należy w świetle wlaściwem i miłosierdzia

Duch — po której można przejść na tamtą 
stronę, ale do niej daleko i prowadzi ona 
w górę stromo, niemal prostopadle.

Spytałem, jak się nazywają te mosty, 
lecz Duch rzeki mi:

- Pocóż ci imiona? Nazywaj je, jak 
chcesz: Dobrem, Prawdą, Pięknem, a je­
dnak jeszcze ich nie zrozumiesz.

— Dlaczego nie mogę widzieć trzeciego 
mostu?

— Gdyż widzą go tylko ci, co po nim 
idą.

— Czy wszystkie prowadzą do tego sa­
mego nieba?

— Niebo jest tylko jedno, lecz może być 
niższe i wyższe. Ci, którzy dosięgli wyż­
szych stopni, mogą, jeżeli się czują zmę­
czeni, spuszczać się na niższe, ale ci, któ­
rzy stoją dopiero na niższych, nie zawsze 
mają dosyć sił, aby dosięgnąć wyższych.

(C. <1.».).



3. PRAWDA.

nie otrzyma ten, kto nie miał miłosierdzia 
nad innymi *).

C7m.

STOSUNKI SPOŁECZNE W KSIĘZTWIE POZNAŃSKIEM

W ŚWIETLE STATYSTYKI.

teraz w stosunkach 
do ludności, zatru- 

_ _____ „ . nyśle i handlu.
Suma jej, wliczając zarobkujących, służ­

bę domową i członków rodziny, wynosiła:

przemysł
w r. 1895:

130377

w r. 1882:

Cyfry te wskazują, o ile handel i prze­
mysł stały się ważniejszem, niż były przed 
13 laty, źródłem dochodów w społeczeń­
stwie: Zarobkujących zaś było: w przemyśle 
131,052 w r. 1895, zaś .204,162 w 1£82; 
w handlu 45,2.09 w r. 1895, 33,597 w 1882; 
razom 176,261 w r. 1895 i 137,759 w 1882. 
Na jednego zarobkującego wypada zatem 
w tych gałęziach pracy społecznej tylko 1,8 
niezarobkujących bezpośródnio; stosunek 
ten nic zmienił się znacznie w ciągu owych 
lat 13. Dla porównania podajemy cyfry 
Saksonii: tu na jednego zarobkującego 
przypada 1,2. Wynika więc, że w przemy­
śle i handlu natężenie pracy— w tem zna­
czeniu, ż<> możliwie znaezny procent ludno­
ści zostaje zaprzęgnięty do zarobkowania-— 
jest ogromne. Jednakże Księztwo Poznań­
skie pod tym względem nie dorównywa 
jeszcze wysoko rozwiniętej przemysłowej 
Saksonii.

Zobaczmy teraz, jak przedstawia się po­
dział ludności na grupy co do ich stanowi­
ska w zawodzie. Grupy te są: «) samodziel­
nie zarobkujący, procedcrzyści i przedsię­
biorcy; ó) pomocnicy (technicy, buchhalto- 
rzy, subjekci handlowi); c) robotnicy. By­
ło więc zarobkujących:

Przemysł Handel
r. 1895: r. 1882: r. 1895: r. 1882:

w grupie« 40,885 43,219 16,763 16,761
,. ó ■ 3,610 2,318 3,882 2.415

c 86,557 58,625 24,564 14,421

104,162

Nad wyraz wymowne to cyfry. Rozpatrz­
my się w nich.

Przedewszystkicm rzuca się w oczy fakt: 
pomimo wzrostu ludności liczba samodziel­
nych kupców pozostała prawic bez zmiany, 
liczba zaś samodzielnych rzemieślników 
i przedsiębiorców przemysłowych nietylko 
nio wzrosła, lecz zmniejszyła się o 2,324 
głów. Potrzeby tedy społeczeństwa zwię­
kszyły się, lecz zadawala je mniejsza licz­
ba procederzystów, to znaczy, że odbyć się 
musiała znaczna koncentracya kapitałów, 
będących w ręku tych procederzystów. 
Miarę siły tego procesu powziąć możemy 
ze wzrostu grup b i c najmitów. Na 100 
przedsiębiorców w przemyśle przypadało 
najmitów: w r. 1882 — 143, w 1895 — 198; 
w handlu na 100 przedsiębiorco w-kupców 
przypadało najmitów: w r. 1882- 100,
w 1895 - 163. Konccntracya to doniosła, 
a jej jako przeciwny biegun odpowiada 
proletaryzacya: w handlu liczba najmitów 
wzrosła o 41$, w przemyśle o 47,5?. Cały 
przyrost ludności, zatrudnionej w handlu, 
stanowią najmici, a w przemyśle więcej 
nawet, bo tu ubyło samodzielny eh przed­
siębiorców, podczas,gdy ogólna liczba za­
robkujących podniosła się. Dla porównania 
podajemy znów kilka cyfr: przemysł w kró­

chwili doszły, nie wiadomo o ile pewne— 
i, ze Kieszkowski ułaskawienia nie otrzy- 

’) W tej 
wiadomość

lestwie pruskiem ma na 100 przedsiębior­
ców 308 najmitów, w Westfalii 463. Księz­
two więc nie doszło jeszcze do tego stopnia 
lroncentracyi kapitałów i proletaryzacyi 
społeczeństwa, co rozwinięta przemysłowo 
Westfalia, lecz nie ulega kwestyi, że szyb­
ko posuwa się na tej drodze. Wniosek stąd 
ogólny jest taki: kwesty a społeczna w ca­
łej swej rozciągłości staje się kwestyą na- 
wskróś żywotną dla tego kraju pozornie 
tak mało dotkniętego przez ogólny proces 
kapitalistyczny, odbywający się w Euro­
pie zachodniej.

Cząsteczką tej kwestyi jest sprawa ko­
bieca. Zobaczmy, co o niej mówią cyfry: 
Liczono kobiet zarobkujących w przemy­
śle w 1882 r. 12,210, w 1895 17,074;
w handlu zaś w 1882 r. 5,709, w 1895 — 
11,318. A więc liczba zarobkujących w tych 
gałęziach pracy społecznej wzrosła o 10 ty­
sięcy przeszło głów. Jak jednakże ona roz­
dziela się na grupy co do stanowiska w 
w przedsiębiorstwie?

Liczono kobiet zarobkujących: 
n v s ł Handel

1895 r.: 1882 r.: 1895 r.: 1882
w grupie « 7,943 8,274 3,661 3,-15

„ i 40 140 6
„ e 9,045 3,906 7,517 2,49

17,074 12,210 11,318 5,70
Podobnie jak w Warszawie, słyszy

w Poznaniu wiole o „kwestyi kobiec
o „potrzebie garnięcia się do handlu i prze- 
niyslu"-: przyczem zwykle szanowne panie 
i panowie, rozprawiający w ten sposób, 
mają na oku—-o ile chodzi o handel i prze­
mysł — kobietę jako kierowniczkę i wła­
ścicielkę warsztatu i sklepu lub przynaj­
mniej jako buchhaltcrkę wykwalifikowa­
ną. Cyfry świadczą, że dotąd usiłowania 
w tym kierunku (o ile wogóle można tu 
mówić o usiłowaniach, a nie o gawędach 
salonowych tylko) nio miały skutku. Licz­
ba kobict-przedsiębiorczyń samodzielnych 
(grupa, a) w przemyśle zmniejszyła się, 
W handlu’ wzrosła zaledwie o 500 głów; 
w grupie wykwalifikowanych pracownic 
pozostała niezmiernie małą, cały zaś przy- 

; rośt nastąpił w grupie najemnic. W war- 
' stwach robotniczych, skąd rekrutuje się 

zastęp robotnic fabrycznych, szwaczek, 
sklepowych, nic rozprawiają o „cmancy- 

i pacyi,“ lecz pomimo to nieubłagany bieg 
I życia rzuca kobietę tych sfer w wir walki 

ekonomicznej, zmusza ją do współzawo­
dnictwa z mężem i bratem.

Poznawszy z tych cyfr podział ludności, 
zajętej w-przemyśle i handlu oraz zmiany, 
jakie zaszły W składzie społeczeństwa, zo­
baczmy teraz, jak przedstawiają się sto­
sunki przemysłowo - handlowo, jożoli za 
punkt wyjścia weźmiemy nie ludzi, lecz 
zakłady, warsztaty, fabryki, sklepy i przed­
siębiorstwa. Odpowiedź dadzą nam cyfry 
spisu zakładów przemysłowych i handlo­
wych (ywwerbUche Betriebszdhlung). Wykaz 
ten dokonany został również jednocześnie 
ze spisem ludności według zawodów, w ten 
sposób, że każdy przedsiębiorca obowiąza­
ny był dostarczyć danych o swoim zakła­
dzie (warsztacie, fabryce, sklepie itp.) co 
do rodzaju procederu, ilości robotników 
i motorów. Naliczono więc w Księztwie 
Poznańskiem przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych 72,840. Jednakże w tej 
liczbie mieszczą się także drobno warszta­
ty, krami ki itd., które nie są podstawą, by­
tu dla właścicieli, lecz praca w nich jest 
dodatkowem tylko źródłom zarobku. Dla 
uproszczenia rachunku należy je wyklu­
czyć z liczby ogólnej; wtedy pozostajc za­
kładów 64,457. Osób zatrudnionych w nich 
naliczono 173,138 *).  Wypada zatem na jo-

*) Cyfra ta nie zgadza się z tą, którą otrzymaliś­
my dla ludności zarobkującej w przemyśle i handlu. 
Różnica objaśnia się w ten sposób, że przy spisie li- 

cliWilowo zajęcie w swoim zawodzie, czy nie, przy 
spisie zaś zakładów rachowano tylko ilość ludzi rze­
czywiście pracujących w tych zakładach. 

den zakład przecięciowo 2,7 ludzi. Dla po­
równania podajemy cyfrę odnośną dla 
Westfalii— wynosi ona 4,4 ludzi na każ­
dy zakład. Z tego już widzimy; że i te da­
ne wykazują daleko mniejszą koncentra- 
eyę przemysłu i handlu w Księztwie. I rze­
czywiście: naliczono 31,518 „zakładów 
przemysłowych i handlowych,“ w których 
pracuje tylko sam właściciel bez pomocni­
ka i bez motoru; są to drobne warsztaty 
i kramy, których liczba wynosi, jak widzi­
my, połowę całkowitej. Jednakże fakt ten 
sam przez się nic nie mówi: w krajach wy­
soce rozwiniętych przemysłowo, w których 
konccntracya kapitału posunęła się 'już 
bardzo daleko, jak Westfalia i Saksonia, 
stosunek jest ten sam; tu również liczba 
drobnych warsztatów i kramów wynosi 
około połowy ogólnej liczby.

(D. n.j.
. Br. .T. B. Marchlewski.
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LIBERUM VETO.

Młoda starość.
I
calem naszem życiu umysłowem 
było zawsze więcej artyzmu, niż

___ _ wiedzy. Z wyjątkiem jednego Ko­
pernika nie mieliśmy ani tylu, ani tak wiel­
kich uczonych i filozofów, jak poetów, mu­
zyków i malarzy. A gdyby z naszej litera­
tury, należącej do najbogatszych, usunąć 
beletrystykę, spadlaby ona do najuboż­
szych. Naturalnie, ten ciągle powtarzają­
cy się objaw musi mieć swoje źródło w du­
chowej istocie narodu, która zresztą odsło­
niła się w innych kierunkach życia, wszę­
dzie okazując przewagę wyobraźni nad ro­
zumem. Ale nawet najsilniejsza i najbar­
dziej rozwinięta zdolność ma okresy więk­
szego i mniejszego natężenia. Otóż zdaje 
mi się,’że chwila obecna jest porą urodza­
ju talentów poetyckich. Ustawicznie wy­
stępują na widownię coraz nowo i niezwy­
kłe. Nawet Galicya, ta dziwnie bezpłodna 
kraina, roi się dziś młodymi poetami. Kto > 
wie, czy oni nie są promieniami blasku, po : 
którym wejdzie słońce.

O tym wszakże wzmożonym ruchu na 
naszym Parnasie świadczą nietylko jego 
przejawy widzialne, ale także niewidzial­
ne. Równolegle z utworami wpływającymi 
do literatury toczy się szeroki i bystry po­
tok niodrukowanyeh, który przepada w ko­
szach redakcyjnych. Zarówno Prawda, jak 
i inne pisma dostrzegły w ostatnich cza­
sach ogromny wylew twórczości poetyc­
kiej. Dawniej śród kilkunastu artykułów 
prozaicznych zalodwie znalazł się jeden 
wiersz; teraz ciągle nadchodzą wierszo 
i wierszo. Rozumie się są to w znacznej 
części roboty bądź całkiem nieudolne, bądź 
też wadliwe; ale ich masa świadczy o od­
powiednim nastroju i silnym wytrysku pe­
wnych uczuć. Nadto są między niemi licz­
niejsze, niż zwykle, poczwarki klejących się 
talentów. O dowodach, grubych złudzeń, 
o wypracowani ach niedołężnych, o wybu­
chach chorobliwej pretensyonalności mó­
wić nie będę, gdyż ono są stalą przypadło­
ścią jednostek w każdem społeczeństwie, 
przemijają szybko i nie zasługują na bacz- 

uwagę. Drenami redakcyjnymi ta 
gruntu literatury odsącza się, spły­

wa i ginie. Inna sprawa z pledami rzeczy­
wistych uzdolnień, czy one przedostają się 
za pośrednictwem druku na widok publi­
czny, czy też skutkiem swych częściowych 
usterek i surowych wymagań pozostają 
nieujawnione. W nich żyjc jakaś siła, więc 
nad nimi zastanowić się warto.
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Francuzi powiedzieli światu, że trzeba 
grzebać we własnej duszy, ażeby znaleźć 
perłę. Pochodzenie tej rady było dostate­
cznie przekonywającą jej siłą, więc zaczę­
to powszechnie i gwałtownie grzebać we 
własnych duszach. Jedni znaleźli w nich 
rzeczywiście klejnoty, ale drudzy wydoby­
li trochę błyszczącego piasku, starych szkie­
łek i badylowych nasion. Ten ostatni re­
zultat nie zniechęcił „górników swojego 
wnętrza/ którzy dotąd w niem kopią. Czy­
nią to szczególnie młodzi poeci drukowani, 
a zwłaszcza niedrukowani. Ich utwory są 
prawie wyłącznie lirykami, które czasem 
posiadają szczerość, wdzięk lub obrazowość, 
ale nade wszystko pretensyonalność. W przó- 
dy starają się zainteresować ogół swoją o- 
sobą, niż swojemi myślami i uczuciami. Je­
żeli Słowacki mówi:

Duszo, śpij duszo moja, coś cierpiała tyle!
Śpij serce, już dla ciebie znikły szczęścia chwile. 
I po cóż się masz budzić na same cierpienia?

Jeżeli tak mówi Słowacki, to nas głębo­
ko wzrusza, bo jest on wielkim człowiekiem, 
którego stan duchowy bardzo nas obchodzi. 
Ale wyobraźmy sobie, że to samo, literalnie 
to samo napisze w jednym z pierwszych swo­
ich wierszy p. Iskrzycki—czy nas rozczuli? 
Bynajmniej. Ani on nas wogóle nie obcho­
dzi, ani nie wiemy, na co się skarży. Te 
same słowa mogą być zarówno pustym fra­
zesem i wyrażeniem bolesnego dramatu. 
Gdy Prometeusz woła: „cierpię'/—wstrzą­
sa nami dreszcz współczucia; ale gdy tak 
zawoła gimnazista, któremu pensjonarka 
odmówiła tańca, serce nasze nie zmienia 
swego zwyczajnego rytmu. A młodzi poeci 
najczęściej usiłują nas przerazić takim 
krzykiem. Młodzieniec ledwio skończył 
szkoły lub nie skończył, rodzice usuwali 
mu z drogi wszystkie przeszkody, gra losu 
wypadała na jego korzyść, nie doznał jesz­
cze żadnych głębokich rozczarowań, nie 
przeszedł ciężkich doświadczeń, nie po­
darł sobie myśli na zagadkach wiedzy a u- 
czucia na zawodach, zdrów, świeży, zado­
wolony pieszczoch przyjaznej doli zaczyna 
pewnego dnia pisać wiersze piołunowo-tra- 
giczne, udaje Fausta, .Manfreda, Rollę, 
w każdym sonecie zamyka grom na świat, 
ludzi, na'byt cały. Artystycznie jest to po­
za, literacko pretensyonalność, chociażby 
nawet one objawiały się z pewnem talen­
tem. To też gdy taki męczennik mówi:

Śpij duszo moja, coś cierpiała tyle!

my mu odpowiadamy (często przed wrzu­
ceniem skargi do kosza redakcyjnego): 
A niech sobie śpi—wszystko nam jedno. Ci 
elcgiści, „górnicy swojego wnętrza “ ani się 
domyślają, jak są czasem zabawni i oto 
właśnie wtedy, kiedy chcą być najbardziej 
tragiczni. „Jam już wszystko przeżył - 
wszystko poznał i wszystko przecierpiał11— 
pisze jeden z nich, a w liście objaśnia: 
„.Mam dopiero lat 17, pierwsza to moja 
próba poetycka...“ Zaiste trudno o bardziej 
skrócony termin dla dojrzałości pesymi­
zmu.

Lecz jeśli nawet tych lat jest więcej, niż 
17 i jeżeli młoda dusza wcześnie i szybko 
wyssała z życia gorycz rozczarowań, musi 
ona nam wprzódy okazać swą wartość, za­
nim zażąda, ażebyśmy słuchali jej żalów. 
Najpoślednicjszy filister miewa chwile rze­
czywistego smutku, nieraz nawet umie go 
ładnie wypowiedzieć; czy jednakże prze­
niesiemy jego skargi do literatury? Więc 
nie przeczymy również, żc najmłodsze ser­
ce może być istotnie zranionem; czy wszak­
że dla oglądania i gojenia tych ran ma być 
zaraz zwoływany cały świat? Czy umieję­
tność przelania łez w rymy daje im zna­
czenie wody święconej?

Zacny Stanisław Krzemiński powtarza 
często piękne zdanie: „są dusze, które się 
obracają około osi własnego interesu i są 
inne, któro, się obracają około słońca idei." 
Głębokie to spostrzeżenie powinien sobie 
wyryć w pamięci każdy działacz publiczny, 

każdy pisarz i również każdy poeta. Ruch 
około własnej jedynie osi. chociażby naj­
silniejszy, nie wyda nigdy ani wielkich 
czynów, ani wielkich utworów. Nie należy 
być nurkiem własnego wnętrza i słowi­
kiem własnego serca. Trzeba przenieść swą 
wiedzę i swoją miłość po za siebie. Bar­
wny obraz, prawidłowy rytm i rym są to 
niewątpliwie bardzo ważne środki artysty­
czne, ale ono jeszcze nie wyczerpują całej 
istoty poezji, w której skład wchodzą inno 
jeszcze pierwiastki, a przedewszystkiem 
nie samolubne uczucia i przedmiotowe my­
śli. Młodzi zatem poeci powinni kończyć na, 
tem, od czego dziś zaczynają: pokazać nam 
wprzódy świat odbity w ich duchu, a do­
piero potem.otworzyć swoje osobiste taj­
niki. Kogo na to nie stać, niech daremnie 
nie szarpie strun liry, bo z niej wydobędzie 
tylko same rozdźwięki. „Serce moje—do­
wodzi jeden z takich wieszczów — jest ur­
ną popiołów, w których tlą się gasnące 
iskry życia. Może wielkie wiatry je rozża­
rzą." Czy pragnęlibyśmy wy wołać te iskry? 
Bynajmniej. Podobnie, gdyby nam oświad­
czył, że serce jego jest garnkiem surowych 
kartofli, które przy słabym ogniu nie mogą 
się ugotować, nie dorzucilibyśmy na komin 
drewien. Jeśli chcc zyskać nasze spółczu- 
cie, niech nam poprostu powie, że jest czło- 
wiekiem nieszczęśliwym, wtedy okażemy 
mu miłosierdzie! Ale niech nie występuje 
jako poeta, który czarnoksięską laską, fra­
zeologii młddość zamienia na starość, wia­
rę na zwątpienie, głód życia na przesyt, 
a kołyskę na trumnę. Te szeregi młodych 
dusz bądź wypatroszonych z najgłębszych 
tajemnic, bądź wykrzywionych minami u- 
danego bólu, sprawiają wrażenie odrażają­
ce. Pierwszym brak wstydu, a drugim 
szczerości. Żydzi mają jakieś święto, w któ­
re idą na brzeg wody i wytrząsają niby ze 
swej odzieży grzechy, właściwie zaś trochę 
pcheł. Podobnie młodzi poeci, którzy w 
osiemnastym lub dwudziestym roku życia 
-wyrzucają ze swych piersi okropne bóle 
i klątwy, a właściwie zwinne frazesy.

Ani muzyka nie składa się z samych 
zgrzytów, ani rzeźba z samych potworów, 
ani malarstwo z samych brzydot; więc 
i poezja nie może być pasmem samych 
złorzeczeń. Nie może zaś i nie powinna ona 
być zwłaszcza żółcią serc i umysłów mło­
dych. Jeżeli zaś w tej postaci z nich się 
wylewa, to świadczy o ich chorobie lub u- 
dawaniu. Trzeba więcej dbać o jej zdrowie 
i szczerość. Powtarzam: nie mówię tu o 
niedołęztwie, które zginąć musi, ale o tych 
rzeczywistych nowonarodzonych talentach, 
które jeszcze nie dojrzały, a już kłamią 
w sobie starość i w przedwczesnym, sztu­
cznym uwiądzie napełniają groby koszów 
redakcyjnych. Szkoda ich, bo mogłyby się 
ładnie rozwinąć, gdyby ich muza nie zgnia­
tała sobie głowy obyczajem Kamczadałów 
i nio ściskała swych stop drewnianymi 
trzewikami za przykładem Chinek.

Poseł Prawdy.

J. Stecki: Zasądy ogólne ekonomii społecznej. War­
szawa, str. 212.

..^-f-|-''4j/tnieją w ekonomii politycznej 
G^Tp^Itwierdzenia, co do których wszol- 
|(ŚG%S5f|ki spór jest zbyteczny, są one bo­
wiem wyrazem, widnokręgów, właściwych 
pewnym grupom i interesom narodu. Na­
tomiast, gdy trzeba scharakteryzować pe­
wną pracę, warto je zaznaczyć, ponieważ 
odrazu wskazują, z jakim typem zapatry­
wań mamy do czynienia. Ogólne zasady p. 
Steckiego również posiadają, taką przymie­
szkę, od której zresztą nie jest wolna ża­
dna rozprawa z zakresu ekonomii politycz­

nej. Pragnąłby on szczerze zwiększonia u- 
działu przedstawicieli pracy w dorobku 
materyalnym i kulturalnym narodu, czego, 
według niego, można dopiąć przez rozwój 
drobnej własności ziemskiej i indywidual­
nego warsztatu rzemieślniczego wszędzie, 
gilzie na to pozwalają warunki produkcji, 
przez zrzeszenie zaś współdzielcze tam, i- 
lekroć w danej gałęzi zapanowały narzę­
dzia, wymagające złączenia wielu pojedyn­
czych wysiłków. „Ponieważ—czytamy w jo­
go pracy — ludzkości i społeczeństwu mu­
si chodzić nie o korzyść pojedynczych przed­
siębiorców, lecz o obfitość środków do ży­
cia, produkowanych w rolnictwie, więc, 
mniemać można, że rozwinie się i wzrastać 
będzie dążność do utrzymania drobnych go­
spodarstw rolnych, które dziś już nie da­
ją się pokonać wielkim, skutkiem trudno­
ści zaprowadzenia w rolnictwie podziału 
pracy i, co za tem idzie, maszyn. Ideałem 
rolnictwa, (tj. autora, w sposób przedmio­
towy wyrażonym ), muszą być metody upra­
wy ogrodniczej/ Autor skłania się do bi- 
metalizmu, jak to wszędzie czynią, żywioły 
ludowe drobnego mieszczaństwa: nic nie­
ma także przeciw protekeyonizmowi, sto­
sowanemu „ostrożnie a oględnie." Mówiąc 
o kredycie i wogóle gdziekolwiek nadarzy 
się sposobność, p. Stecki, zamiast zazna­
czenia klasowego stanowiska poszczegól­
nych grup narodu, wprowadza zawsze ca­
le „społeczeństwo/jak gdyby było ono pod 
względem ekonomicznym harmonijną ca­
łością. Słowem, w pracy jego występuje 
demokratyzm, właściwy warstwom ludu 
p osi a d aj ący m.

Mielibyśmy do zarzucenia nieco samemu 
układowi książki, przedstawiającej zresz­
tą, w naszem tak ubogiom piśmiennictwie 
popularncm. w dziedzinie ekonomii, naby­
tek dość pożądany. Zamiast poświęcenia 
tyle miejsca kwestyom pieniężnym, wole- 
libyśmy widzieć bardziej wyczerpujące wy- 
tłomaczenia działalności bankó w, jako zbior­
ników kredytu krótkoterminowego i insty- 
tucyj, wciąż łatających niepunktualności. 
właściwe systemowi kredytowemu. Giełdy, 
te bezwiednie działające komitety staty­
styczne, regulujące obrót produktów przy 
pomocy tranzakcyj terminowych, doczeka­
ły się zbyt nieznacznego uwzględnienia 
w stosunku do swojej doniosłości. Tak sa­
mo znaczenie przemysłowe spółek akcyj­
nych, zwiększających ruchliwość i śmia­
łość kapitału, nic zostało należycie wyświe­
tlono.

Winniśmy także zwrócić uwagę na defi­
nicję terminu „kapitał" oraz na analizę 
czynników, rozstrzygających o wartości to­
warów.

„Człowiek potrzebuje do pracy innych 
jcszczo środków pomocniczych prócz na­
rzędzi, innych jeszcze wytworów, zaoszczę­
dzonych dla nowego wytwarzania. Takie 
wytwory zwiemy kapitałem i mówimy, że 
kapitał składa się z narzędzi, materyałów 
nabytych i z zapasów środków do życia, al­
bo z sumy pieniężnej, za które można na­
być to wszystko.

P. Stecki określa więc kapitał, biorąe 
pod uwagę przedmioty, z których ta katc- 
gorya ekonomiczna się składa. Tymczasem 
do ekonomii wprowadzono inno określenie, 
uwzględniające rolę historyczwi, narzędzi, 
środków spożywczych i pieniędzy. Przed­
mioty te zawsze wchodzą do sprawy pro­
dukcji dóbr matorjalnyeh— we wszelkich 
epokach gospodarstwa. Istniały one i w go­
spodarstwie natura!istjczncm włościanina 
wieków średnich i w gminie rolnej i za- 
drudze barbarzyńców, lecz nio były tam 
kapitałem.. Stały się one nim dopiero z tą 
chwilą, w której zastosowano je nie do 
produkcji dóbr spożywczych, przeznaczo­
nych dla zaspokojenia potrzeb samogo wy­
twórcy lub jego pana (oiłcos grecki i dwór 
szlachecki', ale dla wytwarzania zysków 
dla zysków za pośrednictwem sprzedaży na 
rynku. Taka definicja, uważająca kapitał 
tylko za przyodziewek, przybrany przez na-



■C zia pracy w pewnej epoce gospodar-
■ va narodowego i licujący z nazwą, kapi-

' izmu nadawaną naszej dobie, przedsta­
wia pewne dodatnie strony. Określenie 

V1?ę P- J. Stcckiego, cofające nas do jało­
wych sporów i określeń ekonomii politycz­

nej, mieszczańskiej, nic możemy w żaden 
sposób uważać za postęp. Z takiego zapo­
znania kapitału jako formy historycznej, 
przybranej przez narzędzia pracy w pewnej 

•epoce, wypływa i podane przez p. J. Stec- 
,Kiego określenie kapitalistycznego przed­
siębiorstwa, riaszem zdaniem pozostawia­
jące nieco do życzenia, mianowicie, iż jest 
to przedsiębiorstwo, „w którem stanowisko 
naczelne zajmuje kapitał, praca zaś jest na­
jemną/

Jeszcze więcej zarzutów postawić nale­
py części, traktującej o czynnikach i na­
turze wartości. Nie chcemy narzucać'p. J. 
Steckicmu naszych własnych poglądów na 
to zjawisko życia ekonomicznego, ale ma­
my prawo wymagać, ażeby liczył się z tom, 
co pisze, i nie podawał naprzód tego, co 
jest tylko grą wyrazów — niczcm więcej, 
zwłaszcza w książeczce popularnej, której 
pie wolno grzeszyć najmniejszą niedokła­
dnością, po wtór o zaś uwzględnił pewne od­
różnienia, wprowadzone przez ekonomię 
polityczną.

Co dó niedokładności, przytoczymy miej- 
-8ce bardziej charakterystyczne:

„Pod wpływem całkowitego zaofiarowa­
nia z jednej, całkowitego zapotrzebowania 
z drugiej strony ustala się na rynku pewna

■ czasowa wartość. Może ona uledz zmianie 
wraz ze zmianą zaofiarowania i zapotrze­
bowania, lecz zawsze wyrazem wartości bę­
dzie stosunek podaży do popytu/

Musimy zastrzedz się przeciw wszelkie­
mu pojęciu „czasowej wartości," cofające­
mu nas do sofizmatów Bastiata — woleli- 
byśmy „czasowo odchylenie" wartości — 
co odróżnia czynniki, stwarzające wartość, 
od regulatorów rynkowych, wywierających 
wpływy drugorzędne, jak wpływy księży­
ca, wywołując przypływ i odpływ morza, 
nie określają, tylko czasowo burzą prze- 
< iętny, zasadniczy poziom morza. Ale błąd 
przytoczonego ustępu tkwi gdzieindziej. 
Według p. .1. Stcckiego „wyrazem warto­
ści będzie stosunek podaży do zapotrzebo­
wania.” Doprawdy, nie pojmujemy togo 
zdania! Rozumiemy, iż „wartość czasowa" 
może być przez szkoły mieszczańskie uwa- 
•żana za wyraź stosunku podaży do zapo­
trzebowania, ale odwrócenie tego twier­
dzenia jest pospolitym dziwolągiem. Tak 
samo liczba cali, pokazujących wysokość 
wody na Wiśle, jest wyrazem stosunków, 
właściwych jej poziomowi, ale nic te sto­
sunki są wyrazom liczby cali. Nawiasawo 
zaznaczymy, iż w paru miejscach Ogólnych 
zasad spostrzegliśmy takie nieścisłości, ale 
nigdzie może nie są tak niepożądanemi i na­
wet szkodliwomi.

Co do wartości, jak wiadomo, ekonomi­
ści toczą zażarto spory, choć może różnice 
w gruncie rzoczy nic są tak głębokie, jak 
pozornie by się zdawało. W sporze tym mo­
że chodzi nie tyle o zaprzeczenie temu lub 
innemu czynnikowi, ile o wyznaczenie ich 
wzajemnej roli i stosunku. Jedna z najkry- 
trczniejszych szkól, mianowicie Rikarda 
i' jej nowoczesnych kontynuatorów, nad­
zwyczaj starannie odróżnia wartość użytko­
wą od tak zwanej wymiennoj i wykazu je, 
iż źródłem toj ostatniej jest, praca ludzka, 
społeczno-przeciętna, przyczem w termi­
nie „społeczna," prócz innych przymiotów, 
zawarto i ton, iż owa praca musi stwarzać 
produkty użytkowe, tj. potrzebno społe­
czeństwu. Ta miara wartości jest przecież 
nicu.świadamianą przez społeczeństwo i do­
starcza tylko klucza do zrozumienia praw 
podziału czystogo dorobku społecznego -- - 
praw, pod wpływom których dla produk­
tów i rolnictwa cena stale jest niższą od 
owej teoretycznej wartości, dla fabryka­
tów zaś stale wyższą.. Na to wpływy po­
działu działają jeszcze konkuroneya rynko­

wa, względy użyteczności i inne, objęte 
w terminach podaży i popytu i nadają zbo­
czenia czasowo. Takie pojmowanie naprzód 
klasyfikuje znaczenie różnych wpływów, 
po wtóre zaś pokazuje, iż musimy bardzo 
umiejętnie wprowadzić pojęcie pracy spo­
łecznej, jeśli chcemy pozostać w zgodzie 
z nauką. Tymczasem pod tym względom 
u p; J. Stcckiego panuje rzeczywisty za­
męt, a raczej eklektyzm, mieszający poję­
cia różnych kierunków, nawet poglądy 
przebrzmiałe z nieopracowanemi twierdze­
niami ostatnich czasów. Posłuchajmy:

„Przyczyną wartości jest użyteczność... 
Niewątpliwie miarą wartości jest stopień 
użyteczności przedmiotó w. “

„Miarą wartości jest też ilość pracy, nie­
zbędnej do wytworzenia danego dobra... 
praca jest źródłoip wartości."

„Wartość jest pożądalnością dobra, jest 
stopniem ważności jogo dla nas.11

„Zawsze wyrazom wartości będzie sto­
sunek podaży do popytu."

Może autor zdajc sobie sprawę z tej ca­
łości, bo my jej nie rozumiemy.

Naprzód użyteczność i praca są to rze­
czy — wielkości, jak rzekłby matematyk— 
nawzajem niezależne i wsjwlcześnie .nie 
mogą być miarą trzeciej rzeczy, wartości, 
choć mogą być i jedna i druga jej czynni­
kami lub źródłami. Powtóro, praca, wło­
żona w towar i mierząca wartość jogo (we­
dług p. Steckiego z pewnemi ograniczenia­
mi, bo przypuszcza on jeszcze wpływy u- 
żytocznośei), nie znajduje się w najmniej­
szym stosunku z pożądalnością, a przeto 
musimy albo stanąć na gruncie, że praca 
stwarza wartość, na którą może oddziały­
wać pożądliwość, lecz sama nie jest pożą­
dalnością, albo przyjmujemy teoryę pożą­
dliwości i wtedy musimy odrzucić wszel­
kie miary, zaczerpnięte ze sfery pracy. Ro­
zumiemy, o co chodzi w gruncie rzeczy au­
torowi, ale sposób sformułowania określeń 
jest tak wadliwy, iż musi wywołać zamęt 
w umyśle prostaczka, któremu popularna 
jogo książeczka dostanie się do rąk.

Przykra rzecz, iż szpecą książkę takie 
niedokładności i sprzeczności. Są ono nie­
rzadkie: autor potrzebuje przykładu na po­
dział pracy i daje przykład, świadczący 
ó ceńtralizacyi; powtarza twierdzenie o dzie­
sięcioletnich paroksyzmach rynku, któro 
należą już do przeszłości, w formie prze­
brzmiałej podajc utopię kredytu dla sto­
warzyszeń wytwórczych.

K. R. Ż.

HISTORYA.

Dzieje narodu polskiego, wykład popularny na pod­
stawie ostatnich badań naukowych, z przedmową 

Władysława Smoleńskiego.

II.

analizowawszy w ten sposób po- 
dział „Dziejów" i wykrywszy tą 
drogą zasadniczy punkt wyjścia, 

tj. przemiany społeczno-prawne, nie po­
trzebuję. już wiolo więcej dodawać do scha­
rakteryzowania metody historyozoficznej 
autora. Zważywszy tylko, żc ustawy są 
wydawano dla rządzących i rządzonych, 
zrozumiemy tom samem, że metoda pra- 
wno-historyczna odzwierciedla zawsze w 
znacznie większym stopniu rozwój dziejo­
wy mas ludowych, aniżeli polityczno-histo- 
ryczna, która z konieczności jest przewa­
żnie liistoryą warstw t. zw. wyższych, pro­
wadzących politykę narodową. Jakoż w 
„Dziejach" żądanie, ażeby historya obej­
mowała także „niższe11 warstwy społeczne, 
jest w znacznym stopniu uwźględnionem, 
w znaczniejszym, aniżeli u Bobrzyńskiogo, 
który rozwój społeczno-prawny przystoso- 
wywa do tendoncyi politycznej „silnego 
rządu"; inna rzecz, że przy przeniesieniu 

punktu ciężkości na ewolucyę gospodarczo- 
społeczną, historya anonima byłaby, zda­
niom mojem, przybrała znamiona ewolucyi 
dziejowej wszystkich warstw społecznych 
w joszcze obszerniejszym zakresie i zna­
czeniu.

Na tom kończę analizę metodologicz­
ną „Dziejów*  i przechodzę do jej treści. 
Jestem w tem przyjemnem dla krytyka 
położeniu, że mogę z góry zaznaczyć, iż 
treść ta stoi zupełnie na wysokości 
współczesnego rozwoju wiedzy historycz­
nej u nas; źródła, a raczej opracowania, 
z których autor korzystał, są wymienione 
przy końcu obu części książki. Nie są je­
dnak wymienione wszystkie; czytając 
„Dzieje," widzimy, że ich autor korzystał 
z wielu opracowań pomniejszych, które 
zresztą do spisu „literatury historycznej" 
nie włączył bez ujmy dla całości dzieła.

We wstępie do właściwej historyi pol­
skiej, tj. w rozdziale p. t. „Słowiańszczy­
zna,11 kreśli autor pierwotno rozsiedlenie 
się plemion słowiańskich na wschodzie Eu­
ropy — historyę powstania najważniej­
szych państw słowiańskich i zewnętrzne 
wpływy cywilizacyjne, zaznaczając przy- 
tem dwoistość tych wpływów: z Rzymu 
i Carogrodu. W kwesty ach spornych jost 
autor co do Rusi zwolennikiem najsil­
niej źródłowo popartej teoryi normandz- 
kiej, co do Polski zaś, odrzuca hipotezę na­
jazdu i idąc, w myśl większej części histo­
ryków, przyjmuje teoryę samodzielnego 
wytworzenia się państwa Piastów. Oba to 
zapatrywania autora przyjąłem oddawna 
także za swoje, dając im wyraz w ocenach 
Radzimińskiego i Kulikowskiego, Małec­
kiego, Piekosińskiego i Balzera. W tem 
także zgadzam się zupełnie z autorem, że, 
jak to powiedział Balzer, pierwotny ustrój 
plemion słowiańskich był komunistyczno- 
rodowym. Nic zgadzam się natomiast z teo- 
ryą, jakoby ludy aryjskie, a więc i Słowia­
nie, „przybyły do Europy z Azyi, z płasko- 
wzgóra Iranu." Niestety, teorya ta błąka 
się ciągle jeszcze po dziełach historycznych, 
jakkolwiek w etnologii t. zw. „kwestya 
aryjska11 zerwała już z Iranem i szuka oj­
czyzny praaryjskiej albo w. dorzeczu Syr 
i Arnu Daryi, albo nawet—jak np. dr. 
Fligier — na stepach nadczarnomorskich. 
Nie sądzę także, ażeby nazwy wsipatroni- 
miczne, np. Dalechowice, Krzesła wice itp. 
można byle wobec najnowszych badań 
etnologicznych uważać za najstarsze; prze­
ciwnie, znacznie więcej danych przemawia 
za tem, że najstarsze osady słowiańskie 
nosiły nazwy rodowe-totemiczne, np. Ćwie­
ki, Koziegłowy, Barany itp. Ze stanowiska 
etnologicznego muszę także i tym razem 
stanowczo sprzeciwić się używanej stale 
przez autora nazwie „szczepy"; dzisiaj ter­
miny naukowe dla grup społecznych ludów 
nieupaństwowionych już się ustaliły, mia­
nowicie „ród,11 „plemię" (wyższych rodów) 
i „lud" (fcdiłracya plemienna).

W ró^ftżiifle: „Kształtowanie się państwa 
polskiego monarchicznego11 kreśli autor 
dzieje formowania się monarchii Piastów 
do śmierci Krzywoustego, zwracając za­
wsze uwagę na prawno-państwowy stosu­
nek ówczesnej Polski do Niemiec i na or- 
ganizacyę społeczno-prawną wowńętrzną. 
W pierwszej z tych kwestyj idzie autor 
śladem badań najnowszych, ale sprawy, 
odnoszące się do pierwotnej historyi Czer­
wonej Rusi, którą nazywa w myśl dawniej­
szych badań „Chrobacyą,11 nie są tak przed­
stawione, jak to najściślej dotychczas uczy­
nił dr. Potkański w rozprawie „Kraków 
przód Piastami11 *).  Według wyników tej 
rozprawy należy nazwę „Chrobaeya" za­
mienić na nazwę terytorynm plemienia 
Wiślan i nie można sądzić, jakoby kraj ten

* i Autor nic mógł korzystać z cytowanej pracy 
Piekosińskiego. która wyszła z druku (Kraków, 1897) 

śeią „Dziejów." {Przyp. Red.). 
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należał do państwa Piastów przed podbo­
jem Chrobrego, jakkolwiek zresztą łączył 
się z niem pod względem etnicznym. W or­
ganizacyi społeczno-prawnej najdawniej­
szej Polski podniósł autor słusznie wy­
soko znaczenie organizacyi grodowej, nie 
dowiódł jednak, dlaczego uważa chłopów, 
pełniących posługi grodowe,, za „niewolni­
ków" i także zbyt kategorycznie określa 
stan społeczno - prawny kmieci wolnych, 
o których istnienie nie ukończył się jeszcze 
spór między historykami.

Nie zwrócił także autor uwagi na „Ge­
nealogię Piastów11 Balzera, bo w przeci­
wnym razie nie byłby mógł nazwać czasu 
po śmierci Mieszka II do wstąpienia na 
tron Kazimierza 1 „bezkrólewiem,11 tylko 
rządami Bolesława, starszego syna Miesz­
ka. Brak także uwzględnienia ważnej dla 
ówczesnych stosunków gospodarczo-społe­
cznych walki kleru krajowego z napływo­
wym (Gumplowicz), natomiast bardzo tra­
fnie podniósł autor przyczyny ekonomicz­
ne, które wpłynęły na pierwsze nadanie 
Piastów — dóbr ziemskich dla kleru i szla­
chty, a więc pośrednio i na pierwszy wy­
łom w organizacyi ustroju społecznego — 
grodowego. Okres Polski w podziałach, 
zwany w „Dziejach11 okresem „upadku wła­
dzy monarchicznej,11 jest ze stanowiska 
Społeczno-prawnego prawie bez zarzutu 
przedstawiony; autor zwraca także zawsze 
uwagę na rozwój ekonomiczny, ale w tym 
względzie nie podniósł wcale gospodarcze­
go wpływu, wywieranego przez klasztory, 
za mało określił reformę ekonomiczną, do­
konaną przez kolonizację na prawie nie- 
micckicm, natomiast w dostatecznej mie­
rze wykazał, jak ż tery tory ów gospodar­
czych grody traciły coraz silniej dawną 
władzę nad chłopami na rzecz prywatnych 
posiadaczów dóbr ziemskiah.

W rozdziale: „Kształtowanie się rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej11 zwrócił autor głó­
wną uwagę na tendencyę społeczno-pra­
wną w kierunku wzrostu samowładzy szla­
checkiej, natomiast mniej — jak to już 
w analizie metodologicznej powiedziałem— 
mówi o tendencyi ku ukształtowaniu się 
Polski stanowej ze współudziałem miast. 
Najwybitniej występowała ta tendeneya 
za panowania Kazimierza W., który, jak 
słusznie zaznaczył Dobrzyński, był już na 
najlepszej drodze do zorganizowania zgro­
madzeń stanowych niotylko z współudzia­
łem miast, ale nawet chłopów, osadzonych 
w domenach na prawie niemicekiem. Za 
małe uwzględnienie tej gospodarczo-społe­
cznej i prawnej także tendencyi nie po­
zwoliło autorowi ocenić należycie „wielko­
ści11 króla Kazimierza i tego nagłego, mo­
żna powiedzieć, przełomu społecznego, ja­
kiego doznała tworząca się Polska stano­
wa pod wpływem jednostronnie szlachec­
kiego aktu koszyckiego króla Ludwika. 
Od tej dopiero chwili zaczyna przeważać 
tendeneya ku „kształtowaniu rzeczypospo- 
litej szlacheckiej,11 jakkolwiek zresztą 
wśród walki szlachty z możnowładcami za 
pierwszych Jagiellonów zdarzały się je­
szcze wypadki wciągania miast w ten wir 
społeczny —- np. Lwowa. Stanowcze zwy- 
cięztwo teydencyi szlacheckiej, pogodzonej 
już do pewnego stopnia z możnowładz­
twem, znamionuje dopiero statut piotr­
kowski Jana Alberta, zwrócony wyraźnie 
przeciw miastom i chłopom. Z tych przy­
czyn nazywam tę epokę „okresem Polski 
stanowej,11 w której tendeneya ku „kształ­
towaniu się rzeczypospolitcj szlacheckiej11 
wzrasta stopniowo'dopiero od chwili uka­
zania się aktu koszyckiego, zwycięża za 
panowania Albrechta i zwycięztwo swoje 
uwieńcza parlamentem szlacheckim w myśl 
ustawy „nihil novi“ z r. 1505. Autor zam­
knąwszy obie wskazane powyżej dążności I 
cwolucyi społecznej w ramach jednego I 
okresu, przeniósł całą baczność tylko 
na tendencyę drugą i dlatego czasy po wy- I 
daniu aktu koszyckiego są w „Dziejach11 I

o wiele ściślej i nawet barwniej opracowa­
ne, aniżeli koniec wieku XIII i pierwsza 
połowa XIV. Naodwrót granicę okresu, na­
zwanego przez autora „rządami stanów 
rzeczypospolitcj,11 mógł śmiało przenieść 
co do Polski na chwilę dziejową wydania 
ustawy „nihil novi“; w tern jednak jeszcze 
zasadniczego błędu niema ze względu na 
to, że „rządy stanów, tj. szlachty rzeczy- 
pospolitej11 utrwaliły się na Litwie i Rusi 
dopiero po unii lubelskiej. Gdy jednak au­
tor rozpoczyna je datować dopiero od 
śmierci Batorego, to sądzę, że taki punkt 
widzenia z własnego, społeczno-prawnego 
stanowiska autora, obronić się nie da. 
Chyba jeśli ustanowienie trybunałów ko­
ronnych za Batorego, ów w istocie rzeczy 
dodatek tylko „do rządów stanów rzeczy- 
pospolitcj11 zechcemy uważać za fakt ró­
wnie ważny, jak ustawę „nihil novi“ i akt 
unii lubelskiej.

W najczystszy sposób wprowadził autor 
swą metodę prawno-historyczną do roz­
działu p. t. „Organizaeya rzeczypospolitcj 
szlacheckiej." Jest to też najściślej, naj­
przystępniej i zarazem najbarwniej opra­
cowana część „Dziejów." Tutaj dal autor 
czytelnikom więcej, aniżeli dać chciał, bo 
nietylko „przygotował do czytania mono- 
grafij historycznych," ale przedstawił ja­
sny obraz społeczno-prawny urządzeń b. 
rzeczypospolitcj szlacheckiej taki, że z mo- 
nogratij mało więcej dowiedzieć się można. 
Dostrzegłem jednak drobną omyłkę. Oto 
Iluś Czerwona nie składała się z „ziemi 
lwowskiej, halickiej; chełmskiej i woje­
wództwa bełzkiego," lecz z ziemi: przemy­
skiej, sanockiej, lwowskiej i halickiej, 
rozdzielonej na kołomyjską i trębowelską, 
a ziemia chełmska i województwo bclzkic 
do Rusi Czerwonej nie wliczały się wcale. 
Przedstawiwszy w „Organizacyi rzeczypo­
spolitcj szlacheckiej11 dokładny obraz t. z w. 
„wewnętrznych" urządzeń .„rzeczypospoli­
tcj szlacheckiej," mógł autor w rozdziale 
p. t. „Rządy stanów rzeczypospolitcj11 prze­
lać całą uwagę na stosunki dyplomatyczne, 
politykę zewnętrzną i wewnętrzną szlach­
ty polskiej i na rosnącą anarchię sejmiko­
wą. Taki układ stylistyczny obu rozdziałów, 
odnoszących się do t. zw. Polski upadają­
cej, okazuje się w „Dziejach" korzystnym 
także z tego względu, że pozwolił autorowi 
w najbardziej odpowiedni sposób przed­
stawić „próby reform i upadek rzeczypo­
spolitcj w okresie pierwszym części dru­
giej. „Próby reform" nawiązuje autor do 
„organizacyirzeczypospolitcj szlacheckiej,11 ’ 
nadając im tern samem wybitne znamię 
reform, pojmowanych przedewszystkiem 
z punktu widzenia historyka - prawnika. 
Gospodarczo-społeczna ich strona schodzi 
w takiem przedstawieniu rzeczy na drugi 
plan, wobec czego możliwem było dla au­
tora przedstawić czasy po r. 1795 jako o- 
kres jeden tylko. W szczegóły tego przed­
stawienia zapuszczać się byłoby, ze wzglę­
du na ramy, zakreślone mojej ocenie, rze­
czą za daleko posuniętą.

Czyż więc autor „Dziejów narodu pol­
skiego" osiągnął cel swej pracy? Na to po 
przeprowadzeniu analizy krytycznoj — na­
wet odpowiedzi już nic potrzeba; chyba 
przypomnieć, że mimo wszystkich podnie­
sionych w analizie tej usterek, autor cel 
swój osiągnął z nadwyżką w kierunku za­
znajomienia czytelników z „organizacyą 
rzeczypospolitcj szlacheckiej" w sposób 
monograficzny.

Dr. Kazimierz J. Gorzycki.

Emma Jeleńska (Dmochowska): Panienka, powieść., 
nagrodzona na konkursie Kuryera Codziennego. Tom- 
I, str. 264, tom II. str. 290 Warszawa. Nakład Gebeth­

nera i Wolffa. 1899.

'vari,nlcac11 konkursu, ogłoszonego ■ 
‘‘WlW W roku ? Przez K^G/er Codzi^i-

«// na „jednotomową powieść spo­
łeczno-obyczajową współczesną," znajdo­
wały się zastrzeżenia, które niewątpliwie 
zniechęciły do udziału w tym turnieju li­
terackim pewną liczbę talentów niezale­
żnych i szczerych, nie lubiących patrzeć- 
na objawy życia przez mniej lub więcej 
zabarwiono szkiełka, ani przystrajać rze­
czywistości w spłowiało szaty szablonu 
i konwenansu. Oto — nagroda miała bvć- 
ostatecznie przysądzona przez ogólne glo­
sowanie prenumeratorów Kuryera, a po­
wieść, zakwalifikowana przez sędziów do- 
ubiegania się o palmę pierwszeństwa, na­
leżeć miała koniecznie do kategoryi utwo­
rów, mogących się znaleźć „na stole każde­
go domu polskiego.11

Głosowania powszechnego zrzeczono się- 
z czasem na rzecz pośpiechu i innych wzglę­
dów technicznych, pozostał jednak waru­
nek drugi, wyrażony zbyt ogólnikowo, bu­
dzący niepożądane w konkursach wątpli­
wości i nieporozumienia. On to zapewne 
przyczynił się w pewnej mierze do tego, 
że, mimo wysokiej stosunkowo nagrody 
i zaproszenia do udziału w konkursie wszyst­
kich naszych powicściopisarzy, żaden z au­
torów „uznanych i doświadczonych," o któ­
rych mówiła odezwa, nie pokusił się o laur 
konkursowy, który, razem z dziesięcioma 
owijającemi go tęczówkami, przypadł i tym 
razem w udziale jednemu z „nowych i nie­
śmiałych jeszcze talentów," żc w dalszym, i 
ciągu użyjemy terminologii inieyatorów j 
konkursu.

Ze był to talent niewieści, to już nie po­
winno stanowić niespodzianki dla żadnego i' 
z bystrych badaczów piśmiennictwa, któ­
rzy spotrzegli zapewne, iż konkursy powie­
ściowe od początku samego mają u nas- 
szczęście do autorek, czy może autorki do- 
konkursów. Niespodzianką natomiast są 
dwa tomy nagrodzonej powieści, gdy wa­
runki konkursu mówiły wyraźnie o jednym, 
lecz żc i pojęcie tomu uważać można za 
równie względno i rozciągłe, jak owego 
stołu polskiego, który tu odegrał taką wy­
bitną rolę, więc i pod tym względem nie­
trudno dojść do wzajemnego porozumienia. 
Idzie o wynik konkursu, o jego znaczenie 
dla naszej beletrystyki bieżącej, to zaś, po- 
zawarciu bliższej znajomości z „Panienką11 
p. Emmy Jelcńskicj, uważamy w każdym, 
razie za dodatnio.

Utwór, nagrodzony przez sędziów kon-K 
kursowych Kuryera, nic jest, naturalnie,, 
arcydziełem, bo wogóle drogą konkursów 
do arcydzieł nie dochodzimy jakoś, a w da­
nym razie było nawet mniej, niż zwykle,, 
warunków po temu, aby zabłysnąć mogły,. 
Jest on jednak, mówiąc najogólniej i nie 
bez zastrzeżeń, które znajdą się niżej, 
wybiegającą po za miarę szarej przeciętno­
ści powieścią współczesną, ożywioną szla­
chetną, chociaż nienową w beletrystyce na­
szej. myślą przewodnią. Że zaś przytonu! 
powieść tą napisana została przez pióro-: 
świeże, początkujące, które w otrzymanym, 
odznaczeniu znajdzie może zachętę i po­
budkę do dalszej pracy twórczej, więc i wła­
ściwy cel konkursu uważać można za osią­
gnięty! przystąpić do bliższej analizy kry­
tycznej wyróżnionego utworu. * ' 
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Zestawienie dwóch różnych dążeń, dwóch 
prądów, dwóch światów, v, których .jeden, 
nie chcąc słyszeć o celach ogólnych, goni 
wyłącznie lub głównie za marą szczęścia 
osobistego, drugi zaś, opromieniony blas­
kiem, bijącym od gwiazd idei, ży.je miło­
ścią, która „nie na jednym spoczęła czło­
wieku, jak owad na róży kwiecie/jest od- 
dawna jednym z najwdzięczniejszych wąt­
ków dla powieściopisarza, który zdołał wy­
dobyć się szczęśliwie z błędnego koła ero­
tyzmu i objąć wzrokiem szerszy widnokrąg 
rzeczywistości. Na tym właśnie zasadni­
czym motywie osnuta jest również treść 
„Panienki," będąca chwilami jakby echom 
niektórych nowszych powieści Elizy Orze­
szkowej, a zwłaszcza „Dwóch biegunów" 
i „Australczyka." Niema tu mowy o świa- 
domem naśladownictwie autorki „Nad 
Niemnem/ jest jednak niewątpliwie prze­
jęcie się temi jej dążeniami społccznemi, 
które w dwóch wymienionych przed chwi­
lą powieściach znalazły wyraz najlepszy, 
jest pewna od niej zależność.

Wpływ Orzeszkowej widoczny jest nie­
tylko w idei przewodniej utworu, dającej 
się streścić w paru wyrazach — utrzyma­
nia w całości gniazda rodzinnego. Sięga on 
dalej jeszcze, dotykając samej osnowy i na­
wet charakterystyki pojedynczych postaci. 
W „Panience/ podobnie jak w „Dwóch 
biegunach" i „Australczyku," główny bo­
hater powieści występuje w niezbyt korzy­
stnej roli przedstawiciela dążeń egoistycz­
nych i karyerowiczowskich, główna boha­
terka reprezentuje świat porywów szlache­
tnych, idealnych. Jadwiga Wielogrodzka 
z „Panienki" — to rodzona siostra Ireny 
z Australczyka i Seweryny z „Dwóch bie­
gunów," może tylko pod pewnymi wzglę­
dami mniej od tamtych głęboka i natural­
na. W Leonie Kańskim p. Jeleńskiej ła­
two odnaleźć cechy pokrewieństwa z Ro­
manem Darnowskim lub Zdzisławem Gro­
nowskim Orzeszkowej, co zresztą nie prze­
szkadza każdej z tych postaci posiadać pe­
wnych rysów indywidualnych i cieszyć się 
w pewnym zakresie bytem samodzielnym, 
odrębnym.

Szkoda, tylko, że pod względem artyzmu 
wykonania „Panienka" stoi znacznie niżej 
od takich np. „Dwóch biegunów." Dosyć 
chociażby porównać zakończenie obu utwo­
rów, aby przekonać się o tern. W powieści 
Orzeszkowej konieczność rozstania Zdzi­
sława z Seweryną, wskazującą mu cele, 
„przewyższające jego siły, chociaż nie prze­
wyższające pojęcia," jest od początku wy- 
motywowana wybornie. Od pierwszego nie­
mal spotkania się tych dwojga osób, w sa­
lonie zalotnej kuzynki Idalii, widzimy, że 
należą one do dwóch odrębnych światów, 
że jak dwie planety z różnych konstelacyj, 
krążą po orbitach, które się zetknąć nie mo­
gą. Widzimy to, czujemy, i dlatego zakoń­
czenie samo nie razi nas fałszem najmniej­
szym. Odczuwamy całą nieubłaganą moc 
tragizmu, ciążącego niekiedy nad życiem 
ludzkiom, poddajemy się tchnieniu tej me­
lancholii bezbrzeżnej, która wionie ku nam 
z ostatnich stronic książki.

Inaczej w „Panience." Rozstanie Leona 
z Jadwigą nie matu wcale cech konieczno­
ści, wydaje się raczej efektem sztucznym, 
naciągniętym, więc też ostatnie sceny po­
wieści, chociaż smutne, chwilami nawet 
rozrzewniające, pozostawiają w ostatecz­
nym rezultacie wrażenie pewnego nieza­
dowolenia czy niesmaku. Rozumiemy, że 
Leon nie chce poprzestać na suchym ka­
wałku chleba, który mu zapewnia mało­
miasteczkowa praktyka lekarska; zgadza­
my się na to, że mu do szczęścia potrzeba 
„pasztetu" w szlachetnej dosyć formie asy­
stentury przy wuju-profesorze. Rozumie­
my jeszcze lepiej szczytne dążenia Jadwi­
gi do utrzymania zagrożonej całości rodzin­
nego gniazda, do pokierowania wychowa­
niem młodego brata, aby się nie stał po­
dobnym do eleganckiego gwardzisty Gucia, 
którego postępowanie całe, uwieńczone 

świetnem, z punktu widzenia przyszłej ka- 
ryęry, małżeństwem z panną Olgą Szul- 
dner, wpędza do grobu uwielbiającą go mat­
kę i wytwarza smutny rozdźwięk w rodzi­
nie.

Wszystko to jest prawdopodobnem, mo- 
żliwem i naturainem, wszystko to jednak 
nie usprawiedliwia bynajmniej bezpowro­
tnego zerwania Jadwigi z Leonem i zapar­
cia się szczęścia osobistego. Odłożenie o rok 
jeden małżeństwa z młodym lekarzem wy- ! 
starczyłoby napewno do uregulowania in­
teresów Hrabowa i wyszukania kogoś, od­
powiedniejszego nawet od energicznej „pa­
nienki," do prowadzenia w dalszym ciągu 
gospodarstwa, aż do ukończenia nauk przez 
Tadzia, którego wychowanie i w wielkiem 
mieście iśćby mogło pod okiem Jadwigi 
w pożądanym przez nią kierunku.

Zakończenie takie wydało się jednak au­
torce zbyt pospolitem, czy za mało drama- 
tycznem, poświęciła więc prawdę psycho­
logiczną dla płynącej może z głębi serca, 
ale melodramatycznej nieco deklamacyi: 
„Niech już lepiej cierpię, niech już lepiej 
nie zaznam tego szczęścia, co mi się uśmie­
chnęło przez chwilę, ale niech mam czyste 
sumienie, że zrobiłam, co mogłam, dla tej 
biednej ziemi, żo nie przelękłam się. złej 
doli i że broniłam jej do ostatka. Nie, ja 
nie mogę jej opuścić" itp.

I wogóle, rzecz dziwna: kiedy psycholo­
gia mężczyzny, Loona, jest wogóle zupeł­
nie poprawna, a rozwój w jego sercu mi­
łości względem Jadwigi od początku do 
końca przeprowadzony został z konsekwen- 
cyą, którejby się nie powstydził doświad­
czony i wytrawny powieściopisarz, przy 
odtwarzaniu strony psychicznej głównej 
bohaterki autorka nie zdołała uniknąć pa­
ru ryzykownych skoków, odbijających się 
niekorzystnie na całej treści utworu.

Nie chodzi nam tu nawet o pojedyncze 
jej odezwanie się, tchnące jakąś dziwną, 
naiwnością, jak np. tam, gdzie mówi do 
Leona: .Nawet przez jakiś czas wahałam 
się i zadawalam sobie pytanie: czy Pan 
Bóg'nie wymaga ode mnie tej ofiary (zamąż- 
pójścia bez miłości) dla dobra mojej ro­
dziny? Ale potem zmiarkowałam, że nie, 
więc odmówiłam." Na takie niezręczności 
dyalogowe możnaby ostatecznie nie zwra­
cać uwagi, bardziej rażącem wydaje się 
nie prawdopodobnie długotrwała niedo- 
myślność serca Jadwigi wobec wszystkich 
zabiegów Leona, w połączeniu z owem bez- 
wiednem roztwarciem się ramion na jego 
widok nad morzem, lub owo sztuczno od­
wracanie rozmowy od przyszłości, ulubio­
nego tematu zakochanych, przez co właści­
wy stosunek ich jakby umyślnie nie został 
wyjaśniony należycie, albo wreszcie całe 
postępowanie Jadwigi z Leonem po śmier­
ci pani Wielogrodzkiej.

Ze autorka nie rachuje się niekiedy ze 
szczegółami, które jednak, gdy chodzi w li­
tworze beletrystycznym o niezbędne dla 
czytelnika poczucie prawdopodobieństwa, 
odgrywają często rolę pierwszorzędną, 
świadczy chociażby rozmowa Leona z wu­
jem w pierwszym zaraz rozdziale powieści, 
gdzie doświadczony lekarz i profesor uni­
wersytetu namawia młodzieńca, który tyl­
ko co ukończył studya lekarskie, aby na 
lat parę pojechał na wieś dla nabycia u- 
miejętności samodzielnego leczenia, „na 
własną odpowiedzialność." Nie trzeba być 
chyba profesorom w akademii medycznej, 
aby wiedzieć, żo młodemu lekarzowi nie­
zbędna jest przedewszystkiem praktyka 
przy szpitalu lub klinice, bez czego będzie 
on co najwyżej samodzielnie wysyłał swych 
paeyentów na tamten świat, na co najżycz­
liwszy wujaszek nie chciałby chyba nara­
żać swego siostrzeńca.

Lecz obok tych usterek i błędów, któ­
rych w znacznej części przy pownem do­
świadczeniu powicśeiopisarskiem z łatwo­
ścią uniknąćby można, obok rozwlekłości, 
będącej, jak się zdaje, wadą, wspólną 

I wszystkim naszym piórom kobiecym, wi­

dzimy w utworze p. Emmy Jeleńskiej 
i pierwszorzędne zalety, usprawiedliwiają­
ce w znacznej mierze wyrok sądu konkur­
sowego. Na niektóre z nich zwróciliśmy już 
mimochodem uwagę, tu jeszcze zaznaczy­
my dobrze podmalowane tło utworu, wy­
stępujące w szeregu barwnych opisów przy­
rody poleskiej, tamtejszych wiosek i mia­
steczek, zwyczajów i ludzi, a dalej wiele 
dobrych sylwetek drugo- i trzeciorzędnych 
postaci, jak typowe otoczonie hrabowskie 
Jadwigi, młodziutki jej brat Tadzio, wzru­
szający swem przywiązaniem do siostry, 
i sztywny, elegancki, a zimny Gucio, obaj 
utrzymani przez cały czas w tonie właści­
wym, wreszcie uczony stryj Onufry, pocz­
ciwa z kościami cipcia Basia, wujostwo 
Świeża, lub sympatyczna para, złożonaz po­
ważnego studenta Jarońskiego i jogo na­
rzeczonej Koci, i innych wielo. Wszystko 
to porusza się, żyjc, ma jakąś rolę w ca­
łości i wywiązuje się ż niej dobrze.

Na osobne zaznaczenie zasługuje trakto­
wana przez autorkę z ironią subtelną, a wy­
borna w każdym szczególe postać, pani 
Wielogrodzkiej, która sama przez się po­
chlebnie świadczyćby mogła o zmyśle spo­
strzegawczym powieściopisarki. Wielkada- 
ma w każdym calu, wytworna, piękna, mi­
mo choroby, która ją do łóżka przykuwa, 
czas spędza bezustannie na lekturze pobo­
żnej lub robieniu ubrań włóczkowych dla 
biednych dzieci z ochronki... sióstr de l’As- 
somption w Paryżu. Była zawsze ozdobą, 
upiększeniem, klejnotem drogocennym, dla 
którego nie było dość pięknej oprawy, dość 
wytwornego tła, i w tej roli pozostała do 
końca, powtarzając przy każdej sposobno­
ści, że musi to nieszczęsne życie podtrzy­
mywać „nie dla siebie, ale dla tych bie­
dnych dzieci," bo cóżby się z niemi stało, 
gdyby jej zabrakło...

Na zakończenie wreszcie wspomnieć cho­
ciaż należy o poprawnym, a w wielu miej­
scach barwnym i poetycznym języku i sty­
lu autorki, o ładnych opisach wiosny w pier­
wszym tomie, o wielu pojedynczych obra­
zach i scenach, zasługujących z tęgo lub in­
nego względu na uwagę, jak np. ów zachód 
słońca przy końcu drugiego tomu, w któ­
rego złotych blaskach widniał zdała dwór 
ze strzelającemi w górę topolami, rozsia­
dły szeroko na brzegu rzeki, skupiający 
wkoło siebie liczne domeczki i zabudowa­
nia, i biała kaplica, któroj krzyż błyszczał 
teraz i mienił się barwami zachodu. „I zda­
wało się, że ten dwór stary i ta kaplica, to 
jakaś twierdza warowna, jakaś wysunięta 
na dalekiej granicy placówka, a że to wy­
smukło topole, to jacyś rycerze niezłomni. 
I zdawało się, że nad tą twierdzą unoszą 
się w cichym zmroku duchy tych, co swo­
jego czasu śmierci urągali."

Te i tym podobne ustępy nadają podnio­
sły nastrój całemu utworowi p. Jeleńskiej, 
świadcząc wymownie, że młoda autorka 
uważa słusznie pracę na niwie literackiej 
za pewnego rodzaju kapłaństwo.

Władysław Bukoiaiński.

—-------

PRZEGLĄD MUZYCZNY,

Antoni I

Autoni Kątski.

a przedostatnim wieczorze Towa­
rzystwa muzycznego dał się sły­
szeć fortepianista i kompozytor, p. 
■Cątski, urodzony w r. 1817 w Kra­

kowie, którego utwór p. t. „Przebudzenie 
się lwa" popularyzowany był w swoim 
czasie przez wszystkie niemal orkiestry 
wojskowe.

Gra i kompozycya p. A. Kątskiego — że 
tak powiem — miała obieg po Europie 
prawie całe bieżące stulecie. Zobaczmy za­
tem, w jakiem obecnie stadyum rozwoju 
znajdują się jego utwory, jogo repertuar
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koncertowy, a takżo i jego technika forte­
pianowa.

Był to czas, kiedy Haydn, Mozart i Bec- 
thoven mieli jakby dalszych następców 
w rozwoju form klasycznych ekspresyi, 
harmonii i napiętnowania kompozycyi ce­
chą,, właściwą każdej narodowości. Obok 
tego druga szkoła brnęła — niemal wyłą­
cznie— w blasku sztuczek wirtuozowskich, 
lub też znamionowała cechę uciech zmysło­
wych niższego rzędu.

Głownem siedliskiem tej banalnej, a nie­
kiedy i nieszlachetnej muzyki był Paryż. 
Tam różnego rodzaju sztuka mogła przy­
najmniej przez pewien czas znaleźć szero­
kie ujście; tam i wirtuozowie-fortepianiści 
mogli błyszczeć i grą swoją i swemi kom- 
pozycyami, mającemi z czasem coraz wię­
cej przymieszki muzyki tanecznej — bale­
towej, o nastroju naturalnie może nieraz 
dowcipnym, ale dogadzającym przeważnie 
lekkomyślnym namiętnościom ludzkim; te­
raz jeszcze fu i owdzie taka muzyka znaj­
duje zapewne już niewielu „poważnych 
protektorów."

Na p. Kątskiego, jako na fortepianistę 
i kompozytora, ów zly kierunek pełen bla­
sku, czczych myśli i swawolnej pustoty, 
miał wpływ niemały. Znać to nawet nie- 
tylko w kompozycyi jego „Les ósprits des 
neiges,“ wykonanej na wieczorze Tow. mu­
zycznego, lecz także i w innych, bardzo li­
cznych utworach. Gra jego posiada te sa­
me cechy: lekka, wesoła, dowcipna, ale 
czasem i płytka (Chopin).

Co do repertuaru koncertowego, jaki 
mieliśmy sposobność słyszeć, ten przedsta­
wia się bez porównania korzystniej.

Znajdujemy w nim, co prawda, tylko 
najbardziej niegdyś popularne, lecz zara­
zom i piękno utwory całkowite lub też wy­
jątki z większych dzieł Ilaendla, Bacha, 
Haydna, Mozarta, Beethovena, Chopina, 
Bralims’a i innych.

Najciekawszą jednak jest gra fortepia­
nowa tego wysłużonego artysty. W takim 
głębokim wieku posiadać jeszcze tyle siły 
i techniki, żeby módz — chociażby nawet 
z pewnemi usterkami technicznemi, albo 
inierpretacyjnemi — odegrać takie sztuki, 
jak np. „Perpetuum mobile" Webera lub 
„Scherzo b-mol“ Chopina, to już stanowi 
objaw niezwykły. Ta też tylko strona ar­
tysty najbardziej zaciekawiła licznie zebra­
ną publiczność w salach Redutowych.

Przy sposobności zaznaczę, że niektórzy, 
chcąc imponować niby wszechstronną zna­
jomością naszych stosunków społecznych, 
mówią, iż p. Kątski jest synem organisty, 
a zapominają o tern, jak łatwo mogą się 
narazić na śmieszność. Rodzina czterech 
braci Kątskich, jako muzyków, jest bardzo 
znaną, a ojciec ich — także muzykalny - 
był urzędnikiem sądowym w Krakowie, i 
a następnie inspektorem liceum w War­
szawie.

Ig. Pilecki.

SYBERYA WSPÓŁCZESNA. *>

*) Władysław Stadnicki: „Syberya współczesna." 
Kraków, 1898.

ostatnimi laty Syberya stała się 
przedmiotem uwagi świata kultu­
ralnego i cywilizacyi. Niedawno 

jcszczo niedostępno, tajemniczo, rozległo 
obszary ziemi surowej lecz bogatej, obo- 
cnio doczekały się studyów i badań, zam­
kniętych w dziełach naukowych, pisa­
nych nietylko przez Rosyan i Polaków, 
lecz nawet przez cudzoziemców. Kolej 
Trans-Syberyjska podnieciła jeszcze bar­

dziej uwagę powszechną oraz wywołała 
najróżnorodniejsze wróżby i plany polity­
czne i ekonomiczne.

Obecnie mamy pod ręką dziełko p. W. 
Stadnickiego, które jakkolwiek nie jest 
całkowicie owocem badań samodzielnych, 
zawiera jednakże mnóstwo ciekawych 
i cennych wskazówek i informacyi, zwią­
zanych tu i owdzie osobistomi spostrzeże­
niami autora.

„Przez długi czas Syberya nosiła nie­
mal wyłącznie charakter kolonii karnej 
Rosyi europejskiej i była jakby joj natu- 
ralnetn olbrzymiem więzieniem. Niezmie­
rzone przestrzenie jakby ściany więzien­
ne pozbawiały wygnańca nadziei i możno­
ści ujrzenia kiedykolwiek—kraju rodzin­
nego. Imię Syboryi wzbudziło grozę, gdyż 
kojarzyło się niekiedy zo wspomnieniem 
wysłanego tam daleko ojca lub brata."

Dziś warunki się zamieniły i oto kraj, 
wzbudzający niogdyś postrach i grozę, za­
czyna dziś nęcić zarówno ludzi ucywilizo­
wanych, jak i ciemnych; chociaż z drugiej 
strony nio daje spać spokojnie wytwór­
com i przedsiębiorcom, w obrębie granic Ile- 
syi europejskiej, jak nio mniej w pań­
stwach ościennych. Dla nas Syberya pod 
wielu względami ma doniosłe znaczenie, 
więc i dziełko p. Stadnickiego nabiora 
pewnej wagi.

„Wkrótce całą Syberyę przetnio kolej 
żelazna najdłuższa z istniejących dotąd na 
kuli ziemskiej. Przyszło kolejo państwa 
niebieskiego będą na powno połączono 
z Syberyjską. Najbliższy trakt z Pekinu 
do Paryża przochodzió będzie przez Sybir. 
Kolej Syberyjska wespół z europejskiomi 
połączy' brzegi Atlantyku i Oceanii Wiel­
kiego." Ten drugi stanie się wkrótce no- 
wem Morzem Śródziemnem. Pod wzglę­
dem ekonomicznym łączy on coraz bar­
dziej Azyę z Ameryką. Już obecnie Sy- 
borya prowadzi handol zewnętrzny na wy­
brzeżach Oceanu Wielkiego. Eksploata- 
torowie złota z nad Amuru, osadnicy ro­
syjscy, używają maszyn i narzędzi ame­
rykańskich. Czukcze', lud Azy i północno- 
wschodniej, znajdujący się w okresie bar­
barzyństwa, prowadzi handel zamienny 
z Ameryką. Z narodów ouropejskichNiem- 
ey, dzięki czynności swoich firm w Niko- 
łajewsku i Władywostoku, mają przewa­
gę whandluprzywozowymSyberyi. Wiol- 
ka Brytania wysyła tkaniny bawełniane 
i wołniane, żelazo i miedź. Szkło z Belgii, 
konsorwy i wyroby modne z Francyi idą 
przez Ocean Wielki do wybrzeży wscho­
dnich Syboryi. ilosya europejska wysyła 
morzem i oceanom tanio wyroby ręko­
dzielnicze, ty toń. spirytus i cukierdoswyoh 
wschodnich krańców azyatyckich.

Obecnie wielką jeszcze przeszkodę 
w stosunkach handlowych stanowi brak 
dogodnej komunikacyi morskiej na pół­
nocy. Zbadanie wszakże wybrzeży półno­
cnych pod względem meteorologicznym 
tudzież kierunku wiatrów na morzu Kar- 
skiem, znacznie ułatwi żeglugę, która u- 
trudniona jest obecnie z powodów nastę­
pujących: 1) Niema jeszcze dokładnych 
map (błędy do30 mil).2) Na jednostajnych 
brzegach Jałmana i wyspy Białej nie wy­
budowano żadnych znaków, ułatwiających 
oryentowanie się. 3) Niema stacyj ratun­
kowych z zapasami opalu, strawy i odzie­
ży ciepłej. 4) Niema telegrafu z Archan- 
giolska do Szaru Jugorskiego i od Jeni- 
sejska do ujścia Jeniseju, co pozwoliłoby 
sądzić o stanie lodów na morzuKarskiem. 
Ale nawet po usunięciu tych wszystkich 
trudności, koszty żeglugi północnej zawszo 
będą dość znaczne. Właścicielo statków 
przed paru laty chcieli za pieniądze, któ­
ro skarb wydaje na przewóz poczty, zobo­
wiązać się do stworzenia stałoj komuni­
kacyi z Północą; alo projekt ich podobno 
dotąd nie uzyskał uznania władzy. Kolej 
Syberyjska, zbyt odległaodTobolska,głó­
wnego miejsca przemysłu rybnego, nio 
przyczynia się do polepszonia warunków 

tej produkoyi na północy gub. Tobolskiej. 
Dla jej podniesienia należałoby przedłu­
żyć linię Permsko-Tiumeńską do Tobolska.

Pomijamy wewnętrzne stosunki sybe­
ryjskie, które w danej chwili mniej nas 
obchodzą; natomiast przochodzimy do 
wpływu Syberyi na życie ekonomiczno da­
leko po za jej granicami. Kolej Trans-Sy­
beryjska budzi wszędzie nadzieje. Prze­
mysłowcy, aferzyści różnych krajów są­
dzą, że ta arterya da nowy żer dla nasy­
cenia ich apetytu. Sybiracy zaś przypusz­
czają, że kolej ta przyczyni się do rozwo­
ju przomysłu na Syberyi, stworzy wiel­
kie ogniska i rynki wewnętrzne, ułatwi 
wysyłanie produktów miojscowyoh do Eu­
ropy. Na zbyt produktów rolnych Sybo- 
ryi Wschodniej kolej ta, jak utrzymuje p. 
Stadnicki, może wywrzeć tylko wpływ 
pośredni. Koszty przewozu zboża na prze­
strzeni kilku tysięcy wiorst, nawet przy 
największych ulgach- taryfowych, są zbyt 
wysokie. Okręgi południowe Syboryi za­
chodnio) (Omski,Petropawłowski prowin- 
cyi Akmolińskiej, Iszymski i Kurhański 
gub. Tobolskiej), wytwarzające przowa- 
żnie pszenicę, już dziś mają ułatwiony joj 
zbyt, dzięki kolei Syberyjskiej. Zatem 
zboże Rosyi europejskiej może znaleźć po­
ważne współzawodnictwo w ziarnie sy- 
beryjskiem. Dziś Syberya wytwarza przo- 
szło 160,000,000 pudów różnego zboża, 
a więc posiada go dużo do zbycia. Do­
świadczenie nauczyło, jak jest groźną dla 
starych krajów konkuroneya rolnicza kra­
jów ekonomicznie młodych. Jak wiado­
mo Ameryka i Australia powstrzymały 
rozwój produkcyi rolnej wEuropio, zmniej­
szyły intensywność jej rolnictwa. „Wkrót­
ce na rynku wszoohświatowym stanie no­
wy współzawodnik. Nie jest on zasobny 
w siły kulturalno, w wiedzę i przemysł; 
dziś pierwotnomi narzędziami rolniczomi 
r.yjo swą ziemię. Lecz gdy fabrykanci z za 
Uralu przywiozą mu koleją żelazną udo­
skonalono narzędzia rolnicze — zwiększy 
się skuteczność jogo pracy." Ziemia jogo 
nio obfituje w siły rozrodcze i już jest 
w znaczno) mierze wyczerpana; ale Sybe­
rya posiada olbrzymie obszary, więc pa­
nuje swą przestrzenią, a jeżeli będzio mu­
siała uciec się do sztucznego użyźniania j 
gruntów, to nawot i w takim razio kultura. I 
rolna nie będzie kosztowna.

Współzawodnictwo zboża syberyjskie- : 
go przewidywano już w chwili rozpoczę- ' 
cia budowy kolei Syberyjskiej. Dlatego I 
prawie jednocześnie przystąpiono do bu- i 
dowy kolei Permsko-Kotłaskiej, która po- i 
łączy Dżwinę Północną z rzekami syberyj- 
skiomi. Linia ta, zdaniem p. Stadnickiego, 
uczyni Archangielsknajodpowiedniejszym | 
portem Rosyi europejskiej dla zboża sy- | 
beryjskiego. Kolej Permsko-Tiumeńska, I 
zwana Uralską, jako cząstka linii Perm­
sko-Kotłaskiej, ważne ma znaczenie w ro­
zwój u wywozu syberyjskiego. Wpływ 
wszakże tej drogi w znacznej mierze jo3t 
uwarunkowany przedłużeniem jej od Tin- ; 
monia do Tobolska.

P. Stadnicki wróży drugorzędną rolę 
kolei Syberyjskiej poi względem wywo­
zu: W handlu zbożowym drogi wodne, ja­
ko najtańszy środek komunikacyi, mają 
donioślejszo znaczenie, niż koleje żelazne. 
Pod względem komunikacyi handlowej 
żadna kolej w Rosyi nio ma dla niej ta­
kiego znaczenia, jak Wołga. Handel zbo­
ża oraz większośoi produktów syboryj- 1 
skich pójdzie przeważnie drogami wodne- 
mi. Nie stracą one swojego znaczenia na­
wot po oalkowitem dokończeniu kolei 
Trans-Syberyjskiej. Twierdzenie to jest 
trochę ryzykowne. Autor zapomina, że ( 
droga wodna trwa tylko parę miosięcy, 
że ulega różnym kaprysom geograficz­
nym, żo jost znacznie dłuższą, niż kolejo- | 
wa, żo wreszcio kombinacyo taryfowe mo­
gą z czasem joszcze bardziej zniżyć zna- 
czonie komunikacyi wodnoj. Nio należy 
w końcu i o tern zapominać, żo skrócenie
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czasu przewozu na przestrzeni kilku ty­
sięcy wiorst ma niezmiernie ważno zna­
czenie.

W obecnych warunkach handlu płoda­
mi rolnictwa, autor przewiduje w nieda­
lekiej przyszłości donioślejsze znaczenio 
wywozu mięsa. Z chwilą, gdy kolej Sy­
beryjska doszła do Kurhanu, zaczęło się 
zjawiać na rynkach w Moskwio mięso sy­
beryjskie). Jest ono tanie, lecz podrzędne­
go gatunku. Niowątpliwie jednak będzie 
miale powodzenie śród warstw ubogich. 
Już obecnie posuwa się coraz dalej ku 
zachodowi. Dotarło do Smoleńska, gdzie 
jo sprzedawano po 2 rb. 25 kop. za pud 
(na miejscu w Kurhanie kupiono po 75 
Kop.). Kosz przewozu koleją wyniósł 500 
rb. za wagon. Mięso to dochodzi także 
przez Smoleńsk do Mińska, Wilna i Wi­
tebska.

Okręgi południowo gub. Tobolskiej, ge­
nerał - gubernatorstwo stepowe (okręgi: 
Akmoliński, Semipalatyński i Semire- 
czeński) oraz stopy Barabińskie posiadają 
warunki odpowiednio do hodowli bydła. 
Mięso syberyjskie nie odznacza się wszak­
że dobrocią, co pochodzi glównio z eks- 
tenzywnej gospodarki stepowej. Przy­
puszczamy jednak, że z czasem hodowla 
bydła na Syberyi znacznie się udoskonali, 
a wtedy rynki Cesarstwa i możo Króle­
stwa Polskiego zapełnią się mięsem sybe- 
ryjskiem.

Czy rozwój przemysłowy Syberyi i jej 
kolej pozostają w związku z przemysłem 
Królestwa Polskiego? — zapytuje autor 
wraz z wielu interesowanymi w naszym 
kraju. Dziś Królestwo wysyła na Sybe- 
ryę obuwie warszawskie, które jeżeli nie 
będzie zniesławione przez tandetę żydow­
ską, w ostatnich czasach obficie wysyła­
ną, to niewątpliwie potrafi utrzymać się 
długo na rynkach tamtejszych. Sukna fa 
bryk, założonych przez Żydów, przybyłych 
z Cesarstwa do Łodzi, już-obecnie niechę­
tnie są nabywane w sklepach syberyj­
skich. Natomiast płótna żyrardowskie ma­
ją powszechne powodzenie na Syberyi. 
Polacy z r. 1863 pootwierali w wielu 
miejscowościach Syberyi galanteryjne 
sklepy warszawskie, co przyzwyczaiło 
rynki tamtejsze do towarów zbytkow­
nych. Wyroby z Królestwa na rynkach 
syberyjskich nie mogą podbijać spożyw­
ców taniością. Dlatego to Królestwo tyl­
ko wytwornością i dobrym gatunkiem 
swych towarów mogłoby wyrobić dla'nich 
trwale powodzenie w Syberyi. „Na rynki 
Japonii i Chin nie możemy liczyć. Japo­
nia staje się krajem przemysłowym i w 
niej wyroby Królestwa nie znajdują zby­
tu. Ażeby pozyskać rynki chińskie, trze­
ba przystosować wyroby do gustu Chiń­
czyków, należy zbadać ich przyzwyczaje­
nia i potrzeby." Na granicy chińskioj, 
w Czu-gu-cza-ku, wyroby rosyjskie, jako 
nieprzystosowane do wymagań Chińczy­
ków, nie mogą współzawodniczyć z an­
gielskimi. W jakim stopniu ujemnie lub 
dodatnio kolej Syberyjska oddziała na 
interesy ekonomiczno Królestwa Polskie­
go, autor nie wypowiada stanowczych 
i pewnych wniosków; pozostawia to oza- 
sowi. Przypuszcza tylko, że nasi rolnicy 
więcej straoą, niż przemysłowcy zyskają.

Przyrodzone warunki Syberyi dają jej 
możność wytwarzania niemal tych wszy­
stkich przedmiotów, które sprowadza obe­
cnie z Rosyi europejskiej. „Stosunkowa 
taniość wytworów na miejscu, dająca mo­
żność uniknienia kosztów przewozu, za­
chęca fabrykantów do otwierania zakła­
dów przomyslowych w krajach, wytwa­
rzających materyały surowe. Jak baweł­
niane fabryki angielskie przenoszą się do 
Indyj, tak fabryki Rosyi wschodniej, 
przetwarzające produkty surowe Syberyi, 
będą musiały albo przenieść się na Sybc- 
ryę, albo postradać ten kraj, jako rynek 
zbytu dla swoich wyrobów." Na rozwój 
przemysłu syberyjskiego wpłyną kapita­

ły z różnych stron Rosyi i z Europy. Zło­
ją się ono z kapitałami syberyjskimi, tak 
samo jak ich posiadacze czy przedstawi­
ciele zleją się z ludnością miejscową. 
„Czas, co wszystko przeobraża, przoobra- 
ża nazwiska kulturtragcrów z Constanów 
i Straszę wiczó w na Konstantino wó w i Tru- 
sowów. Wysoka stopa prooentowu Sybo 
ryi ściągać do nioj będzie kapitały."

Co do wpływu ekonomicznego komuni- 
kacyi kolejowej na stosunki miojscowe, 
autor przewiduje wzrost ognisk przemy­
słowych w tych miojscach, gdzie kolej Sy­
beryjska przotnie rzeki. Ogniska Łakic po­
wstaną i rozrosną się: w Omsku, okolicach 
Tomska, Krasnojarska i Irkucka. Dziś, 
pomimo żo w znacznej części jeszcze nie 
wykończono kolei, wpływ jej jest już wi­
doczny w widu miejscowościach. Handel 
syberyjski przechodzi już na inne tory. 
Zaczyna się upadek sławnych jarmarków 
w Iszymie i Irbicie. Z dojściem kolei przez. 
Kurhan i Petropawłowsk do Omska kupcy 
moskiewscy po masło, sadło, futra i skó­
ry zaczęli jeździć do miast powyższych, 
dokąd coraz to szerszym potokiem płyną 
produkty z prowincyj stepowych.

Dziełko p. Stadnickiego wzbudziłoby 
u nas większe zaciekawienie, gdyby autor 
postarał się zbadać i scharakteryzować 
szczogółowo i wszechstronnie przyszły 
wpływ kolei Syberyjskiej na stosunki e- 
konomicznc w naszym kraju. Wszakże 
ten jeden nio zaznaczony przez niego fakt, 
że Warszawa stanie się stacyą przeładun­
kową między Europą zachodnią a Azyą, 
ma już dla nas doniosło znaczenie. Nadto 
prawdopodobno jest jeszcze jedno zjawi­
sko, nio zupełnie dla nas pożądane: od­
pływ dobrowolny sił dzielniejszych i przed­
siębiorczych do Syberyi.

■\X7' ID L I.

Rostów nad Donem. W mieście tern obcho­
dzono uroczyście setną rocznicę urodzenia Ada­
ma Mickiewicza. Dnia 24 z. m. w sali klubu 
miejskiego, na mocy pozwolenia władzy, odbył 
się wieczorek ku upamiętnieniu rocznicy uro­
dzin poety. W sali na wzniesieniu stanął w zie­
leni biust Mickiewicza. Wogóle sala była pię­
knie przystrojona. Adwokat Sztajermark wy­
głosił odczyt o twórcy „Pana Tadeusza/ za co 
podziękowano mu rzęsistymi oklaskami, poczem 
amatorka, pani Hera, odegrała kilka utworów 
Chopina, p. Snarski wypowiedział ustęp z „Kon­
rada Wallenroda," wreszcie p. Ryło urozmaicił 
wieczór grą na skrzypcach. Część pierwszą pro­
gramu zakończył obraz żywy, przedstawiający 
Zosię (panna Barykowska) i Tadeusza (p. Ma­
słowski), ugrupowanych około biustu poety. 
W części drugiej wieczoru sędziwy p. Czapli­
cki deklamował z zapałem ustęp z „Pana Tade­
usza"; p. Górski ubarwił program artystyczną 
grą na wiolonczeli, p. Hera z humorem i swadą 
wypowiedział „Czaty" i „Przyjaciół," wreszcie 
śpiewała p. Rogowska. Odchylono zasłonę, aby 
przedstawić drugi obraz żywy; była to apoteoza 
Mickiewicza. Wśród lasu kwiatów biały biust 
poety wieńczyła wawrzynem dziewica w bieli 
(panna Malczewska), z gwiazdą nad czołem. Pod 
względem finansowym wieczór udał się wybor­
nie, dał bowiem kilkaset rubli dochodu na do­
kończenie budowy szkółki przy kościele. Szkółka 
ta będzie chlubą dla Rostowa; gmach to duży, 
w którym zastosowano wszelkie najnowsze wy­
magania hygieny. Obecnie proboszcz, ks. Do- 
łęgowski, krząta się około utworzenia Towa­
rzystwa dobroczynności, którego ustawę złożo­
no już władzom do zatwierdzenia.

KRONIKA'?^*-

Wiadomości społeozne. Według zapewnienia pra­
sy rosyjskiej, zakres kas emerytalnych kolejowych 
będzie rozszerzony. Mianowicie mają być dopusz­
czeni pracownicy nieetatowi.

—- Kurator domu schronienia dla starozakonnyoh, 
p. Bergson, zwrócił sio do rady miejskiej dobroczyn­
ności publicznej w Warszawie o pozwolenie na bu­
dowę przytułku dla idyotów. Ma on pomieścić 15 
mężczyzn i tyleż kobiet. Obecnie, z braku odpowie­
dniego lokalu, 15 mieści się razem z nieuleczalnymi 
1 paralitykami. Funduszu na budowę i utrzymanie 
pawilonu dostarczą ofiary osób prywatnych. Rada 
miejska przyjęła to przedstawienie, a do zbadania 
tej sprawy zaprosiła pp.: kuratora Bergsona, na­
czelnego lekarza szpitala i budowniczego Oraczew­
skiego, oraz nadzorcę domu. Zakłady takie wogó- 
le bardzo są pożądane w Warszawie i całym kra u. 
Oby przykład zabiegów garstki starozakonnyoh od­
działał dodatnio wogóle na inieyatywę prywatną 
i społeczną.

Opię ta nad niemowlętami. Na zlecenie władzy 
wyższej warszawski urząd lekarski opracował 
przepisy, które mają obowiązywać przytułki mamek 
i położnic, utrzymywane przez akuszerki: 1) Kobie­
ty wiejskie, pragnące wziąć dzieci przy piersi na 
wychowanie, powinny złożyć właścicielowi kanto­
ru mamek albo utrzymującemu przytułek dla poło­
żnie świadectwo właściwego wójta o środkach n- 
trzymania, konduieie i miejscu zamieszkania, nastę­
pnie powinny być zbadane pod względem zdrowia 
fizycznego i zdolności karmienia. 2) Właściciele 
kantorów mamek i utrzymujący przytułki dla poło­
żnic powinni co miesiąc składać urzędowi lekar­
skiemu wykazy ze szezegółowem wymienieniem 
imion, nazwisk i adresów matek, których dzieci są 
oddane na wieś na wychowanie, oraz imion, nazwisk
1 adresów kobiet, które wzięły do sjębie te dzieci, 
wraz z uwagami lekarzy o stanie ich zdrowia i zdol­
ności karmienia, przyezem do wykazów tych należy 
dołączać świadectwa wójtów gmin. 3) Po otrzyma­
niu tych danych urząd lekarski sporządzi spis ko­
biet, biorących niemowlęta na wychowanie i zawia­
domi o wydaniu dzieci przez kantory mamek i pry­
watne przytułki dla położnic odpowiednich wójtów 
gmin, którzy obowiązani są zwracać uwagę na do­
bie utrzymanie dzieci i przesyłać co kwartał wia­
domości o życiu i utrzymaniu niemowląt, tudzież 
o wszelkich zmianach, jak: oddaniu dziecka innej 
kobiecie wskutek utraty pokarmu u mamki, niood- 
powiedniem utrzymaniu itd.

Szkoły- W uniwersytecie odeskim z początkiem 
nowego roku szkolnego otwarty będzie I-szy kurs 
wydziału lekarskiego.

— W odpowiedzi na zapytanie zwierzchności uni­
wersytetu odeskiego, czy inspekeya ma obowiązek 
kontrolować pilne uczęszczanie słuchaczów, mini- 
steryum oświaty orzekło, że kontrola taka jest obo­
wiązkiem przedewszystkiem profesorów, lecz źo 
działalność inspekeyi nie powinna ograniczać się 
formaluem zaświadczeniem odwiedzenia przez stu­
denta gmachu szkolnego: przeciwnie, powinna też 
baczyć i na celowość tego uczęszczania pod wzglę­
dem pedagogicznym i dyscyplinarnym.

— Jurid. Gaz. donosi, że według orzeczenia po­
nownego ministeryum oświaty, uczniowie opuszcza­
jący gimnazya i progimnazya przed ukończeniem 
kursu 6 klas i .posiadający gruntowną znajomość 
przedmiotów, wymaganą w programie od ochotni­
ków 2-ej kategoryi, mają prawo otrzymywać od 
zwierzchności szkolnej speeyalne świadectwa, 
w myśl p. 7 przepisów z d. 19 marca 1874 r. o egza­
minach ochotników 2-ej kategoryi. Zgodnie zaś z p.
2 rzeczonych przepisów, takie świadectwa mogą 
być wydawane między inueml także i przez progi­
mnazya, za któro należy poczytywać nietylko pro­
gimnazya 6-klasowe, lecz i 4-klasowe, jako jedyne, 
które istniały w r. 1874, tj. w chwili wydania prze­
pisów powyższych.

Konkurs. We Lwowie komisya krajowego konkur­
su dramatycznego przeznaczyła do grania na sce­
nie lwowskiej lub krakowskiej trzy sztuki, a miano­
wicie: jednogłośnie dramat czteroaktowy „Pożary,“ 
sześcioma głosami przeciw jednemu dramat „Na 
wyżynach,“ a czterema głosami przeciw trzem sztu­
kę ludową „Nowe prądy." Oprócz tego otrzyma
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trzy głosy dramat '„Bez słońca," dwa — ..Mimoza." 
Komisya -konkursowa przyzna nagrody po wysta­
wieniu wzmiankowanych trzech sztuk na scenie.

Zapisy. Notaryusz.Rutkowski z Wyżnie* ’ (Gali- 
cyai cały swój majątek milionowy zapisał na fun­
dację dla kobiet ubogich.

— Władza sądowa w tych dniach ogłosiła testa­
ment zmarłego niedawno Antoniego Szelążka, oby­
watela m. Pyzdr gub. Płockiej. Między iunemi [za­
pisał: 300 na rzeezjprzytułku starców i kalek w Py­
zdrach, 300 rb. na przytułek niezdolnych do pracy 
rzemieślników w Warszawie. ?

Wyatawy i z;azdy. Międzynarodowy kongres, 
dziennikarzy odbędzie się wRzymiei kwietuta r. b. 
Co do programu, wiemy dotychczas, tylko o głównej 
jego części:{bankietach.

Przemysł i handel. Zatwierdzono nstawę Towa­
rzystwa kredytowego w Płońsku.J

Wypadki. W Żytomierzu, w składzie]apteczuym 
Wilensa zdarzył się wybuch benzyny. Brandmajster 
i trzech strażaków zabitych. Policmajster i dwaj 
komisarze policyjni ranieni.

KONKURS POETYCKI.

Jeden z przyjaciół Prawdy, który 
życzy sobie pozostać bezimiennym, 
złożył nam 500 rubli jako nagrodę 
konkursu na utwór poetyczny. Ogła­
szamy więc ten konkurs na warun 
kach następujących:

1) Co do formy: utwór ma być na­
pisany wierszem w jakiejkolwiek po­
staci, stanowić całość artystyczną, nie 
mniejszą wszakże, niż 500 wierszy. Mo­
że on więc być poematem lirycznym, 
opisowym, fantastycznym itd.

2) Co do treści: Wybór jej nie pod­
lega ograniczeniu, z tern tylko zastrze­

żeniem, że wątek powinien być swoj­
ski.

3) Utwory przedtem drukowane są 
wyłączone z konkursu

4) Ostateczny termin nadsyłania rę­
kopisów 1 czerwca 1899 r do redakcyi 
Prawdy.

5) Do rękopisu powinna być dołą­
czona zamknięta koperta z jego tytu­
łem i godłem, zawierająca nazwisko 
autora.

6) Utwór nagrodzony pozostaje wła­
snością autora.

Sąd konkursowy stanowią: Antoni 
Gustaw Bem, Stanisław Krzemiński, 
Ignacy Matuszewski, Leopold Meyet, 
Wacław Sieroszewski. Aleksander 
Świętochowski, Stefan Żeromski.
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Nakładem Kont a na Krecsmera wyszło:portretów

przez H. Piątkowskiego i tyleż biogra­
fii przez St. Kembego

rb. 1 lŁOp. 30.
Wydawnictwo to pod tytułem:

ALBUM PISARZY POLSKICH
stanowi nieoceniony nabytek dla nauki poglądowej dziejów lite­
ratury polskiej i zarazem służyć może za ozdobę salonów każde­
go Polaka. Sprzedaż wszędzie.

Skł. gł. u Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

„DZWON ZATOPIONY" 
przekład Jana Kasprowicza. 

Cena kop. 75. 
Wydawnictwo Władysława Okręta. 

WYSZŁY Z DRUKU
DZIEŁA

Gerharta Hauptmanna 

„HANUSIA" 
w przekładzie 

Maryi Konopnickiej.
Cena kop. 60.

Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
otrzymała Dr. M. Misiewicza studyum 

anatomiczno-kliniezne p. t.
NIEMOC I RZEŻĄCZKA.

Tegoż:
0 nieżycie pęcherza moczowego.

LEKCYE ŚPIEWU
solowego.

Piękna 58, m. 2.
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| Aleksandra Świętochowskiego: | 
A Tom I: Damian Capenko, Obawa Rubin, Karl Krug, Kle- ® 
A mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. I
X Rs. 1 kop. 50. 1
T Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 1 
$ Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów’ j

Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Obole- ■ 
A ra w Neapolu. Rs. 1 kop. 20. J

Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew ka- W 
A mienny, Wesele Satyra, Hymn niemyoh, St.ra-- J
X chy Pontelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- "i
r zofowie, Nad grobem, Asbe. Rs. 1 kop. 20. |
w Do nabycia w Administracyi Prawdy.

ŚC Wydawnictwa „Prawdy"
---------------------- ----

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęoe wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologil— ra. 3.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę oeny. 

I . H. Morgan. Społeozeńsiwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A.Bąkowskiej—rs. 3. 

Huiley—Kosenthal. Zasady fizjo­
logii - rs. 2.

Enoyklopedya dla dzieoi (ilustro­
wana). Cena zniżona rs. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej.

E. Tylor. Zmyślnośó i moralność

roślin (w oprawie) — rs. 1.50.
J. Barn i i A. Krzyżanowski. Mę- 

czennioy myśli (w oprawie) —

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kop. 40.

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. 1.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Bewolnoyi 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2.

Dr. Med.L. Wolberg. Psyohologia 
dziecka — rs. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej.

J. Brandes. Główne prądy litera­
tury XIX W., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 8.

H. Posnett Literatura porów- 
nawoza rs. 2.

SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,
ułożony pod redakcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedż- 

wiedzkiego.
Wyszedł zeszyt II (do ciążyć) str. 160. Zeszyt III pod prasą.
Najobszerniejszy to skarbiec mowy polskiej, bu gdy ap. na A 

słownik Lindego podaje wyrazów 865, Wileński 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, a nowy 8,650.

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie 
i gwarowe w wyczerpującej ilości.

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena 
Słownika jest niezwykle nizka, bo po 4 kop. za arkusz 16 stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kop.

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytacli 160 stronnico­
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra­
ju, 30 kop. za granicą.

Po wyjściu dzieła cena zostanie w dwójnasób podniesiona.
Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w re lakcyi 

„Gazety Handlowej," Warszawa, ul. Szpitalna, 10.

Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Rozprawa p. t.:

iprzez

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 

dołączyć kop. 15.

Aleksandra Świętochowskiego.
Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Oena rubli trzy 

na przesyłkę kop. 15.

Skład główny w Administracyi „Prawdy."

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.
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